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O L S K I E J  ^ a r t j i  s o c j a l i s t y c z n e j

t CENA PRENUMERATY:
Wr Lwowie miesięcznie H  S'20 
a dostawą do domu. . .  8 50
ca prowincji...................  „ 3 60
za g ra n ic ą ..........................   6 65
Cena pojedynczego egzemplarza 

oa całym obszarze Polski

w?
na prowincjonalnych dwok^ach 

18 gr.
Kedakoja 1 AdmlnlatraeW: 

L\v ów, Sykatuska 21.
Telef w dzień Nr. 24 —  od goda, 

10 wieczd drukarnia 496..

a^ Ł D Z IE Ł C Ł Ł o o TUW. WYD, C Z E K  P . K . CL Nr. 142.17(5. R E D A K T O R  N A C Z .: ARTUR W. HAUSMER

W iększość Sejmu za rządem  koalicyjnym.
s z - J T p o s f e ^ ^ i u ' J t , ! ^  Wł ) Na dzisi1 'V  i pos. Kozu'bski (U k r.) o S taw iają rządki wi za-
duskush n s d l n ? .  “ PTzgfctąpiono dfcj dalszej ufania.

P o s  C h e '  ń sk iS t r b . ' £ r a ' I P o  Ptr^w ów ieniaich1 pos. C zu ja , Okonia, U.
dU koalicuinenn , ;  X P ^ W sta fe  rżą  IoWa, i R ry iu ck ieg o  pirzysląpiiupo glosow ania 
W( |0  d zw ycięstw o Tfcjzuimu pańslwio W n io sek  o w yrażenie* rządow i WJilltu n ieu fn o-

szereg  bolączek  trap ią-
Flroaram n°SC zydow sk^  Do f(soby prem iera j 

r Z r J ,U -  !klub m ow eg yd n o si się
mip*T,o "i < * * * « * ) *  czynów 1, po k tó ry ch  zaj­
m ie pozytyw ne stanowisko.
cznp.OS' C h i.) W ygłasza dem agogi-
Za 'P,r z ejri °  w  i enile, w  klóreni między iniidtrfli 
, 77 Zlza' ze Pl0v-czas jrokowań w utw orzenie rzą- 
w  ’ RzpUej nie zap rosił do udziału
bów m w f mniejszych stro n n ictw , ani k!U- 
żydowskiego.0 8 0  Tiair!0ujaw'yclł- 2  Majątkiem koła 

. ^  miejscu (marszałek prosi m ów ce »

s s  r t r x r “ Avat w o S

w ykona sw ój " p r i g r ^  m  nadziieiję. że  rząd

S k f e u ^ c f u ,H p l p r z ^ g o  fegn2..aSLrZ0ŻeniC CO *
Statycznych zam ierzeniach W JCgfcl Rem°-

W schoanich^kLóre a s!oA t:,ki na kresach
w  rząazie  zasiada to ~ zm ianie dopóki
Wicz. Klub mowni ^ G raoski i Raczk.e- 

- t z d . nie _ma zaufania do (rządu.Fir  ̂ i • J ^amcsnia uo .rządu
JFi& erkiew icz (N ;ez . P ar , tJ C h ło Pska)

 ̂ > w . ... ■ - - j . i] L(juwvY» » ^
ści, upadł przegłosow an y dużą w iększością. Na­
tom iast przeszedł w niosek przyjmujący dc w ia­
dom ości ekspirse (rządu. :P rzeciw  temu' w nio­
skow i głosow ali, Ukraińcy, Białorusini, W y . 
zw olenie, komuniści, Klub Pracy , Zw  C h łop ­
ski i 'Niez. P . C hłopska. G,rupa p. D ubanow lcza, 
Żydzi i Niełncy, (Wstrzymali s ę  o d  głosow ania.

Następnie w yb ran o 2 w icem arszałkow i N a 
2 6 2  głosujących, o trzy m ał t.dw. pos. Daszyński 
212 g ło só w , a jpos. Dębski (P ia s t)  223  głosy.

W  ostał nim punkci .-—potztplfU (kjento&|k  
przyjęło w 3 czyi. usiawę o uzupełnieniu ';ca -  
szkodow ania dla -̂fiiajr nieszczęśl.w ych w ypad  
ków . R efero w ała  ustawię |pos. t;c[wf. PraUsowa. 
W edle usLawy otrzym ują poszkodowani rentę  
zw aloryzow aną, przyczem zaległości b f r ą  iwly- 
płacone za cały czas od 1919 (r. (jedni; (razowo lub 
w  kilku ratach .

PrsEruia w pracy sBlmnweJ.
W A R S Z A W A , 26 11. (A W .) KonW ent S e ­

n io ró w  uchw alił, że następne posiedzenie S ej­
mu odbędzie się dn. 9-go  grudnia. Nadchodzący 
tydzień b ęd zie  •wolny o d  posiedzeń plenarnych, 
celem Umożliwienia rz ą  owi jopraccfwianła p ro­
gram u finansow ego i  skarbow ego

liw ość postęphwiania arbilrażujwfegc osłabi nie­
naruszalność naszych gran ic.

W odpowedo zaljral głos Pan Minister Skrzyński 
pirzyczem mędzy linami powiadział:

Co sę tyczy układów w Loeamo. lo oczywt.lcie 
i te traktaty będą przedłożone do ratylikacji Sejmu. 
Trzeba będzie odłączyć sMdjowanie sprawy pod Wzglę­
dem piawnezyiii od poglądów pobocznych.

Ja  w m o je m  su n re iiiu  c z u ję  się u m ocn io n y , że  
L o e a m o  je s t  czcm ś d o b rem  i m o ż e  b y ć  in le rp ra io - 
w ane ly lk o  tak , ja k  go m y m to -p re lu jern y , to je s t  ja^ 
C h a m b e r 'a in . B m e s z  i E łia n d

W ęgsownniU przyjęto eto w t.djm ości ckip-JSo 
p. Skrzyńskiego 10 glosami przeciw 5.

Wnosek [p. D u bano wieża odrzucono.

Z p o w o d u  z w o ła n e g o  na niedzielę  
2 9  bm. posiedzenia Rady Naczelnej — 
.lonferencja obwodowa P. P. S. d la  
Wschodniej Małopolski zostaje  odło­
żona.

Termin zostanie podany natych­
m iast po posiedzeniu Rady Naczelnej.

Rządy nawago ministra spraw

r>ARF  2e- 11. (AW). Iłe

p o d ję ć , ^  t ^ r L i r S e l u ^ H e S o r ^  § - d°

£ r i s : 1- -
4 ‘ższą konierencję T ^ r i e d s t e S S L 1" ^ ! . ^  ° ^ yI ■ n:e wsl« P ^ a ć  do* gabtWćlu1. ale użyczyć mu swego 

ocja lstycznego, klórym zaokarowal M !  1'011niclwa-1 Poparcia. .,ExceIsior“ donosi, że Herriot 'pragnie od- 
— ---------  ‘ ° " al kllka lck w no- dać tekę m ;n. wojny Painlevrmn.

m gabrneci?. Imieniem socjalistów ośwżadczyl B um.
że do południa da s ta n o w c z ą  odpowiedź w  Lej spra 
wóe.

Tymczasem H av as' donosi, że socjaliści, którzy 
odnoszą się z sym palją do misji IleiTiota, poslanowili

Z V S ™ f ™ ‘ S h R yfislt!ego sa komisji sjiraw. zagr.
komisja sp raw  zagrań, na d riśieiS em  S e 'm owa
posiedzeniu' Dirzustamła dr. Jr 7  J r annem
* « N  > 4 « y -

W ,Ł M a r i »  są zgodne 2 
n° s a  z p 7o i:(k j 0W  * uie sto ją  wl spirzecz- 

P oseł Daih .3 e’newskim.
„  Komisja u ^ Wi«  zgłictsił nasi. wniosek ; 
Polskę W slępu do , / , a zbędne podpisanie przez  

'Układu arbitrażte(wego z Niem

cami, jako csłaDiająceigić pojęcie  nienaruszalności 
g ra n ic ; u w aża w reszcie  za niedopuszczalne u- 
zgskante przez Niemcy sta łeg o  miejsca w  R a­
dzie Lig'i n aro d ó w , (bez uzyskania takiego mieji- 
sca p rzez Polskę.

P o seł T h o n  uW aża, że  traktaty zawlarte (wf 
L ocarn o  pozycję Polski zmieniły na lepsze, bo 
w eszła  ona do jrlódziny m ocarstw 1, jjako czynnik  
rów n orzęd n y.

T o w . pos. Pelrl stwfejrdza, że  układy iw( Ljęj- 
carno są instrum entem  pokoju .mniejszyjmi, niż 
pirotokut genew ski ,a le  lofdznaczają nowy zfwfrot 
ku1 lepszemu1. Niemcy uznały, że traktaty  są 
tylko narzucone. N iesłuszne są (o/bawy, że m oż.

W A R S Z A W A , 26  U . (A W .) K ier. Minist. 
spir. wojsk. gen. Mejewski zalwliesił w  czynno­
ściach d o w ó d cę  I (dywizja Lecj. (wf W ilnie gen. 
D ąb-Biejrnackiego, dow ódcę 1 pp. l e g j .  płk. 
KruszeW  kiego i ciowódcę 5 pp Leg1}, pik. S kar  
czyńskiego. D ow ództw o d'dw|izji pibjął wf za 
siępslw ie riowóca garnizonu' m. W itna g en . po. 
że rsk ,. k lórego  zastąpi w  d-tw‘ie g a  nizonu1 płk. 
Pasław ski.

W A R S Z A W A , 26 11. (A W .) K ie r . Minlisl. 
spraw  wojsk. gen. Majcfwbki u  (zielił b m n . g en , 
Sikorskiemu urlopu trzym iesięcznego tj. i p  koń ­
ca lutego 1926 ;r. R ów nocześnie otrzym ali Ur­
lopy siaeszy aaju.ant gen. Sikorskiego pik. Kit­
ko w sk i o ra z  oficer dc zleceń płk P ierąck i.

K(o tiĘdzIs ministrem spraui woI Hatuych.
WARSZAWA. 26 11. (t*l. wl.}. W sferach woj­

skowych krążą weśti, że nominacja mimsl.ra spraw 
wojskowjch nastąpi w najbliższych dniach. Tako przy­
szłego ministra wymlninją gen. h. Żeljgowskrego, jako 
kandydata na stanowisko szefa szlabu1 gen. SI. Hallera. 
Urlopowany na 3 miesiące gen. Sikorski wyjechał do 
swych posradiości w Poznańskieni.

Spadek (ranka francuskiego.
P R A G A , 26 11. C ięźkje pirzesiilenie rząd o w e  

odd ziałało  na kurs franka na g iełdach  z a g ra ­
nicznych. Na giełdżie praskiej! n otow an o wczo­
raj! zniżkę kursuj Przy silnej podaży frank spadł 
na 128 '25 , podczas gdy p rzedw czoraj notow a­
no go jeszcze 131 ‘8 7 '
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K O P E R H i y

s o b h I
SPl

ero ty czn y  d ram at w sp ó łczesn y  w 10  AKTACH z prologi m , w edług g ło śn ej
p ow ieści JULIUSZA GERMANA.

W tl rr>it* biorą ud.-ai arLści s t -1 cy: Jad w ig a S m o sa rsk a , W ęgrzyn , F re ró e l , B ryd z s ' i, i  - 
racz , M o d ie iew sk a , F ritsch e, G orczyńska i inri oraz art. sc> ny lwowski j: S aw iń sk a i F e rtn s r . 
Ząęc dokonano w Warszawa, Lirowe, Za wómęj- Gdyni, (tifowib, na ttrlu i Kresach Wschodnich z współ- 

udziałem I pulsu Szwoleżerów i Marynarki Wojennej 
S p ecjaln a ilu stracja  m u zyczna o p a rta  na m otyw ach n arodow ych.

1
K ryzys gospodarczy i sp o w o d u ją  u e' p _ze 

zeń obid żen ic uo norm glodęW ych pł.;c z a ro b ­
kow ych, o raz  olbrzym ie bez obi d e  całym  cię­
żarem  legły na klasę rob otn iczą.

Z arobki uslalone jeszcze w  rokit 1921 w 
sposób dla ro b otn ik ów  niekorzystny, z 
niewielki cmi zmtpnayii obow iąztlią dotychczas, 
jick to jest uw idocznione1 w  zestafwleniu steiwiek 
zarobkow ych w nuirneTze niniejszym naszego  
pisma.

Nic bierzem y In 'aj oczyw ista za m'_arę dla 
stosunków  zarobkow ych płac |wf niek tórych  
nielicznych gałęziach  pj|a:y, g-lzie n e  uf.egły 
one obniżce w  okresie sanacji gospęirarczej fi- 
p. u ro b o tn ik ó w  cukrowni, pracoiwfnikóky’ uży- 
leczncści publiczne/, uirukarzy. O lbrzym ia w ię k ­
szo ść płac robotniczych p ozcslaje  o i ,r< ku u- 
b ieg łeg o  bez zmian lub leż ze zmianami na 
g orsze . P łaca  ie nie d osięgają naw et poziomu 
teoretyczn ego  minimU o egzystancji, w y n o szą­
cego  w  -październiku r  b. dia W arszaw y 6 zł. 
9 5  gr.

O 1 niesłychanie tfisk m poziom ie p łac rob o­
tniczych w  Polsce śwoiabczą ciakafwfe zestaw ienia  
w  skali m iędzynarodow ej, jakie co k w artał 
p rzep row ad za M iędzy na odow e B iuro F r c c j  iwf 
organie swym „ R e iu e  In tern ation ale du T ;a -  
v ail". Os la t n e w spom niane zestaw ienie d o k o -1 
nane zo stało  na ..zien 1. lipca ;r. b. W skaźnik  
płac realnych o b  Przemy dla n a w i .k z y .h  m a s !  
św iata  w ynosi tylBSlłj te g o  zestawfienia na 
dzień 1. lipca 1924 roku.

St. Z jeJn . (Filadelfia) 
Kanada (O ttaw a)
Auslralja (Sy śney) 
Anyl/s (Londyat)
Darijju (K openhaga) 
Holandja (A m sterdam ) 
N orw eg ja (O slo) 
Szw ecja (Sztokholm ) 
Niemcy (B erlin )
Beloja (Bruksela) 
H iszpsnja (M adryt) 
Polska
C zechosłow acja (P r a g a ) 
W łochy (M edjblan)
A l i t r  ja (W ied eń )

których kateyorji rob otn ik ów  budowlanych, m t,  
talow ych, drzeW nych i poligraficznych. Oł> a z 

la Polski jtest istotn ie jeszcze gorszy, ponie­
w aż rob otn icy  poligraficzni j ( U  owiani n a ­
leżą do stosunkowio lepiej' jpłainych'. P łace r e ­
alne; otrzym ano d ro g ą  przeliczenia płar w e­
dług Wskaźników koszłófw żywności.

jak  z tego  zesLaw ienia wynika płace r o ­
bocze w  W arszaw ie Jw dniu 1. lipca 1925 r o ­
ku były przeszło  o  50 proc. niższe o l  płac w 
Londynie sta n o w iły  nieomal czwarLą część płac  
w  Filadejjffl (SI. Zjedn. Am. P ó ł  n.)i' i były 
o kilkanaście p ro cen 1 niższe od tpłac ro b -tu i-  
czych w iększości miast europejskich, zam ie­

Przy podstawie
Lon­ YSar-j
dyn szawa I
183 373
165 337
1 4 0 283
100 204
94 191
84 171
80 163
7 6 155
64 131
55 1 1 2 '
54 110
49 100
48 9 8  j
43 9 6  1
43 88

przeciętną p łac n.e

szczonych w  w ykazie. |Te cy fry  porów  inawczi 
nawiasem  m ów iąc, jaskrajwjp przeleżą W ćiąż w y­
suw anej przez kapitalistów* polskich tezie o 
zbyt w ysokich w porćtwhani.U1 z zagranicą  
św iadczeniach przem ysłu polskiego na rzecz  

i ioboluików  j mniszą przekonać każdego, że  
ro zw iązan ia  kryzysu, na mniej, szukać m ożn a  
na drodze dalszego pogarszania waruuk&w- z a ­
robkow ych.

O bn iżon e i doprow adzone dlc głodow ych  
norm w  ciągu  ro k u  1924 p łace zarobkow e W  
ciągu l r z ,r h  k w a rta łó w  jrokut 1925  u rz  mane 
zostały w  głów nych g a łę - .a c h  przem ysłu na 
lym Katastrofalnie niskim i Wy niszczą jącym z a ­
soby roboluików  pozihnie Gbjraz slosU ików  
pod lym w zględem  n ab ierze  jeszcze cidinnief- 
szych barw , g iy się zw(aży, ż ę  oglromna część  
robotników- zsł-FU njiona jiest dw a, trzy  lub 
cztery  Tfni W  tygodniu1.

Przy  obecnych w arunkach na we' znajdując, 
zairu ■'mienie w  przemyśle jrobolniicy z Wiel­
kim Ir udem ułrzyłnujią przy Życiu sfidbCe i jro- 
dziny.

S to k ro ć gorzej los jennak tir ły k a  seiki Tysię. 
cy pozbaw ionych p ra cy  robotników , W e  ’ e t O- 
liczeń U rzę u P o śred n ictw a Pracy  na dzień  
1. listopada 1925 r .  liczba zarejestrow an ych , 
bezrobotnych  osiągnęła poziMn 213 .090  z gó-rą 
osób. C yfrę tę trzeb a bardzo znacznie podnieść 
aby móc uprzytom nić so b ie  istotne m a n ia  W 
b ezro b o cia , bi-orąc pod uw agę, ż e  nie wl;cz;r‘- 
ne tu  zostały liczne rzesze rob otn ik ów  z d ro ­
bnych gałęzi. przem ysłu. M niej, niż p o ło w a  
b ezrobotnych  zarejicskow anych korzysta z za­
pom óg, przew idzianych p-.zez Ustawę. bądź  
'rozporządzenia o św iadczeniach 'doraźnych. O  
w icie więcej1, niż połow a, nie dostaje żad n ej 
pom oc gze strony [państwa czy sam orządów.

N ajgroźniej bezrobociem  zostały U tk n ię te  
ó śro rk i w ielkoprzem ysłow e, k tó re  w r ł t } lcvv(e 
października liczyły: Ł ó d ź  —  3 9 .870  b e z ro ­
botnych, Zagłęfc,ie Dsbjrowsłfie (Sosnowiec) 
2 1 .070  i Śląsk 58.550. W  dniu 1. Wrześnii-a lx z o -  
no w  granicach poszczególnych za.vo 'owi ii  a 
ogólną cyfrę 186.230 o só b  —  51 .160  ro b . nieU. 
kwaliflkowlatnych 40 .990  gć>-nikó\v[. -20 450  ro b . 
tkackich 23 .230  ro b . m etalow ych i hutniczych, 
6.450  bu '.owianych, 14.110 Jróżnych zaw odów ! 
12.770 prac. Umysłowych, 7 .0 7 0  ro b  rolnych*)

*) We dl i* zestawieniu wicem,nisl”a pracy i oj ł ę ­
ki spoiecznej na sejm ow ej komisji ochrony pracy w 
dn. iG, października 1923 r.

K A R O L K A U T S K Y .
1)

P n k t o j a t  w  ń e s ji .
l.

Zasadniczo nie jest rzeczą  m ożliw ą, dy­
skusję jakąś d op ro w ad zić db takiego punktu, 
by z o ilu stro n  n .-prowadzone w szystkie dlc - 
w o 'y ,  Jakie w g rę  Iwk Wadzą. Żyefe w  swej nie­
skończonej sróżnore inrjści zjawisk nigdy n e m o­
że być ostateczn ie, Ibbz ża mych resztek  i z a ­
strzeżeń . o dzw ierciedlone w  jr.ki jś t  o jf. Dy- 
sku.sa *.'ajr już b ard zo  dużo jeśli obudzi w ięk­
sze zainietresow anie d a  zagadnienia, o k tó re  
się toczy, i jcśfi w skaże na to , jak W.'e.kfe są  
i iriążl-iw e tru d n o ść , z kLó-r-np w iąże s i ;  dy 
sku ,j,a. Dysk-uisji, k tó ra  Rozw inęła .się w1 cza  
sop-śm ic „Kamp.'-' na i Imoją osia n ą broszur  
ką „M iędzynarodów ka a Rosja sowi ck a ‘ , by. 
la  b ar zo w  tym kiqrunku w yda ną, .ak że  m o ­
gę być z dyskusji tej zadow olonym .

Pom im o to, jieszcze ra z  zab iera  n głos w  te )  
spraw ie. N ie po  to , b j o Ioprzeć argum enty m o­
ich krytyków . M uyiaibym chyba wliększą ks ąż- 
kę napisać. C hcę |j!e ynie bhżej w yjaśnić jed en  
punkt, który —  M i na to dyskusja o sta tn ia  
w skazuje —  w  mefej- broszurce. zbyL pobieżnie  
był zadatw iony, a k tó ry  zasługuje na to, Wy 
g o  bliżej ro zp atrzy ć, chociażby n aw et w  r a ­
mach jednego artykułu n ; m ożna było w y c z e r­
pać ca łeg o  p rz e  m iotu  a  podać jednie pew ne  
w skazów ki, ldżie m!i;an<:wlefe o  pojęcie p ro le ­
tariackiej parijli socjalistycznej.

II.
W  artykule sw oim  o  K ongresie w ‘Mafsylji 

(zeszyt w rześniow y m iesięcznka „K am pf") o -  
m aw iając ze zwykłem so b ie  nrislrzosltwijm w ie ­
le spraw , wy!nro'w|a,łza O tio  B au e- du o zdań, 
k tó re  z eałem Uznaniem p: 'bisuję. Nie m o ­
gę te g o  uczynić co  do jednego u s t ę p u , k t ó ­
rym BauŁr p isze :

„Bolszew icy są pajrlją, Kióra bezsprzecznie  
o p iera  się na części iproicta/jdlu1 rosyj -k o g o ; 
są oni bezsprzecznie rew olucyjną, b ezsp rze­
cznie socjalistyczną parlją- 2  w spólności tej1 so ­
cjalizmu- wyipły wla ipomł no iwfszys.ko ;miięćźy na. 
mi pirzcciw^eńslwó wbpóihości, -‘wlzgiędem in/e- 
;resówr, o  k tórej nie wolno nam zapom inać, — 
choćbyśm y jiak n aw et o stro  pojkreślali t-:', co 
nas od boiszeW izm u dzieli.

Takiem  było przez czas jakiś i inoje ,prze- 
k o n an ie ; i b ez  w ątpienia było w ów czas uza- 
saTtnioncm. O d lego czasu: jednak zm ienił się 
bolszew izm  a z nim razem  zyijeniło się moje 
o nirn przekonanie. Z ap ew n e  i dz'.ś jeszcze ©- 
f i  er a się on na pewnej; części proleta  jat u ; 
kwrestja tylko, j 'k ą  jest ta  część p ro le taria tu ,

Przedew szyslkiem  jest to b ard zo  nieliczna 
cząsika. Bolszew icy sam i ipodają, że  liczba 
członków  partji komunistycznej- iw. Rosji w y ­
nosiła 800 .000  z początkiem  1925 ir. Skutkiem 
żarliw ej agitacji w śród jrobotnikójwl po ?. a wio­
dąc h „Len stosunek procentow y zm ienił się wy­
b itn ie  i podniósł d o  40  procent. Z  tryumfem  
donoszą o tym olbrzym im  sukcesie. Pclmfiędzy 
członkam i p.arlji komunistycznej n iem a naw et 
połow y robotników  ziMĄ.Uowych (fab ryczn ych) 
300 .000  jedynie na 800.000. Tak samo tryUfal-

nie g ło szą  bolszew icy, że Ilość członków  s to ­
w arzyszeń zaw odow ych przek acza sześć mil - 
,on ów , przyczem  ilość jfobomików1 samych jest 
jeszcze w yższą. A w ięc neiwiel p ięć iproee.fP ro .  
b otników  Rosji, nic- należy „o parijli kornirni- 
slyczne1;. W ielu  znaw ców  R osy przyjm uje je cy . 
nie trzy iodselk/i.

Przynależność do parlji kom unistycznej w 
Rosji sow ieckiej daje tak olbrzymie korzyś-h, 
że dw a jedynie inolywy m ogą Lam robotnika pi'!- 
w slrzym ać od przysląpienla do  tej pa tji. Albo 
partja nie ma doń zauśanija i nie zgadża s ę na  
jego W stąpienie do (parlj*-, albo on ją  tak nie iia-  
w IzI, że nawet fwszylskie te korzyści, k tó re tłv  
mu przyniosło wstąpiienie do partji, rre  są w  
sianie przezw yciężyć jego w strętu  do p 3 fji. Na 
wszelki wypadek, ani M  tym, ani 'wi Ctrugim 
w ypa .ku, n ic  m oże b y ć on podporą partji K-Jmu- 
nislycznej. Znikom ą cząstką rosyjskiego prole- 
tar,aLu jest ta  jiego część, na k tó re j p artja  się 
opiera.

N ie byłoby to jeszcze podsiaw ą do tacy . 
by partja  kom unistyczna R o sji nie m iała p reten . 
sji do uznaw ania jlej za p arlję  proiei a gacką S 
socjalistyczną i by W  tym charakterze nie m a .  
ła występów,alć i d ziałać.

Każda ze socjalistycznych i proletariackich  
pafrlji była w  sw ych 'począlkaiCh m ałą i o g ra ­
niczoną do nieznacznego Ułamka o g ó łu  prcile- 
lanackieyo. Ale pomimo to już w  tern s ta d e m  
m ogła ona uzyskać w ielkie znaczenie history­
czne, j-ako bojowniczka, jako .zastęp r>rze.ira“  
w- w alce o WyzWól en je  całej klasy

(C . d. n .)
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JauK olw iek  niem a o fic ja ln e j s la ly s t jk i sto . 
sunku b ezro b o tn y ch  ro b o tn ik ó w  d fj  o g ó łu  r ra 
c lą c y c h ,  jest n iezbęd ne d la  u p rzytom nien ia  só 
t  t  o b ra z u  le j klęskii w  c a łe j pełni .wyliczyć 
ten stosunek cho by w  p rzybliżeniu ' W ed le  ze 
s ta w ien ia  roczni ra M in . S k a rb u  za . oh 1924 
ogólna liczba rotholhików , ź a lru iiu o n y ch  w  
w ielkim . i sjrtdnim  przem yśle na d z ie ń '1. ,tna;a 
11 ^ f Wd,'lOSlła' 6 1 6  Q13- Zareiiesl rw an ych  
T 78^ 00°  W dniu  2 ‘ tegoż ro k u  b y fo

. J e:\el1 p r zy;tniemy, że jrei-gstrowam b ezro tto . 
’ pe-r u .u jący s ię  z d rob n eg o  przem ysłu, sta- 

' ~r°  r o c -’ !o otrzymamy ddsetek bezrobkt- 
•mrh,  w ynoszący w iwfe.k,*n i średnim  p rzem y. 
, t proc. W  ch w ili o b ecn e/ p rz y  213 000
branycn w  rach u by  u zrobom , cK 
Urósł m niej w ię ce j Ido 22 proc.

W e c ie  w spom nianych ,uż p op rzed n io  da- 
„ R e u ie  Intejrn. c ^ T r a y a i l "  im. 4 z P aźd z iern ik a  
H f  1 zrobolnycłi w  stosunku '(fc, o-
g ó łu  ro b o tn ik u  w  za la ta  19 2 3 , 1994 4 1095 
Ma n a jb a rd z ie j dotkn iętych  tą k lęską  państw  
przerastał w ały  się n a slę p u ą ro  ■

I r  ur  Sr u’ 110
Marze, 3.C , 5e. 8 j
Czerwiec j  g g j
Wrzesień 9.9 77
G m h ie i i  2 8 .2  1 9  G

1924

S k ,  l 6ż  167 i3 '« »■» >1.0
.. * *  10-J  3.0 12.8 9 1
T T " "  1 0 -5 r>-8 l b 5 1 0 8brudzsen 8.1 1 7 l 1 7 ,

1925
Marzec 58
Kw*i©rteń 4 4
Mai 3.6
Czerwiec 3 5
L p e c  3 7

Mn ? ^ ł ,P o lsc e ’ ja k . w y n ik a  z p o ró w n a n ia  lego 
sunkuj w  w ie lk im  i średnim  p rz e m yśle  Orz-- 

o o o c ic  przechoizij ob ecn ie  w sz y s .k  e n d o w ian e 
ta h a ^ iC?ce  odseLki. W  o k re s ie  c a łk o w e j]  k a- 
• 1 ° 9 1  in flacyjnej n ieco  w ię c e j b y ły  dotkn ięte  

90 m noluliące w  gru d niu  1 9 2 3
r ?  'w oc. ro b o tn ik ó w  bez p racy .

6Un k ie r ZCChojZą-  A ,S2jlk ie  p o ró w n an ia  sto ­
sunki w ym agają zastosow ania doraźnie: iwf o- 
b t o r .e  b e z x o b o !„ ach bjch WSzy .,:k ifh  ś  „ : t ó »

S"  ' ' " " k 1’1 C e " h'» l" 0  Z w l

9.6
6.1

g’j'3 land ja
11.1 13.7
11.3 9.3
11.7 11. f,
10.7 15.9

tygodni do dotkliwej nęuzy. Z  bezrobocia ko­
rzystają nienasyceni w  swóm u ążciu u  do  obni­
żania płac i ciąg łeg o  pogarszania w arunków  
■płacy kapitaliści, w ygryw ając ciężkie p o ło że­
nie klasy robotniczej).

W yjście w ięc z tej Katastrofalnie ciężkiej 
sylitacjj w  jakiej dziś znaleźli się robolnicy  
polscy, leży jedynie na d rodze podniesienia z 
upadku1 zamkniętych w arsztató w  pracy. U czynić  
to zaś m oże jedynie państwo p' id warunkiem  
zarzucenia dotychczasow ych kapitalistycznych  
m*Tod produkcji i (dotychczasowej ru tjn y . M iej­
sce fabrykanta i ak< m arjusza niezdolnego do 
osiągnięcia sw eg o  jedynego celu! —  Zyskfit i  
odm aw iającego Utrzymania produkcji w  cuchu

na kos-zyść całeg o  społeczeństw a zająć mo­
że tylko państwro, które zdobyć się musi. fw 
myśl ideałów  klasy robotniczej, na podjjcie pla- 
nowrej proe,iikcj: społecznej, przedc wszys tkiom 
przemyśle w ęglow ym , nafto^jy-m i cukrow ni­
czy m.

Obecny stan i szybki a ciągły  postęp k ry ­
zysu i b ezro b o cia  musi skłonić nańslw o dfc o- 
graniczenia i w ręcz {zanjgcfhaufia niepiroOulkcyj- 
nych wydalków na W ojsko, policję i b iu ro k ra­
cję i oddania w sze kbh zasob ów  na cele gospo­
darczej odbudow y...

Sytuacja klasy rob oln iczej w ym aga nadzw y­
czajnych. chirurgicznycłi zabiegów .

v A. ZD A N O W SK I.

P. K. O. -  w dalszym ciągu.
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cg S SUn eain - i r E  jeani  iCSZCze jed en  cisną- „ się na Uita W niosek: wszelkie ó-rv V; Jt
bernuetZ€nia c ^ il(W ego bezrobotnych, przy it>"
Kryzysu ni e * ? ? ? y 's l ą  ' 9AvaUowiU cfl postępach 
łakim oknlwipi- 1  b  -J3 «Pewlniic robotnikom  
fu D oraźna zabezpiieczen;a w ! sposób trlwfa-
Ł - o w  d/a P T C’ W Cb cnych' łe» 'bcZm iaracb 

ofHrowudza rodziny robglnicze -w ciągu  kilkui

Otrzymujemy następu,ące 'inform acje:
Dn. 21 czerw ca 1923 r. dgrtkoja PK O . przy . 

nzieliła urzędnikom spiecjalną porcję b p-,oc- 
bonów  skarbow ych po ęcint 7 ,770  mk.. gdy 
kurs lego dnia był 20 ,000  mk. C zęść tych b o ­
nów  natychm iast przelano do kasy PK O ., licząc 
po 19 ,650  mk- za 1 złoty, czom pokryto całą  
sumę przydziału i resztę  jako już w łasn ość  
urzęnników , w ydano uo jch dyspozycji. Nie ch o­
d ziło  tu o  s z a r . rzesze urzędników , którzy do. 
stall g rosze, chodziło tu  o tych w ie.kich .,ma- 
che!rów “ PK O ., którzy otrzym ali barnzo zn a­
czne na ten czas sumy,. I tak rm ia 1 czerw ca  
•923 roku, za asygnalą N,r- 2814, p. „minister “  
H ub rt Ignacy L inae, o lrzym ał 1,720 zl. b on ó w  
skarbow ych, za które kazał w ypłacić sonie, 
tegoż Jeszcze dnia g o tó w k ę i za asygnatę Nr. 
5 i 31. w ysiaw ioną na imię Janiny U nde, w pła­
cono na lejże jrachunek 37 ,734 .000  mk.

„D usza P K O .‘ - p:. Aeam Żelechow ski o trz y . 
m ał w 1 e j i j  bonów  za 1430 zł., a następnie 
3 2 ,4 6 2 .0 5 8  mk g otó w k ą .

Było lam w tym .famiiijnyim spłsię'* v^:ełu 
innych „ o r łó w '1 PK O . jak pp. Krasicki, HeTIz, 
JanowsKi, Slein, Siichowdr IKt-

D 11. 24 w rześn ia 1923 roku nastąpił przy­
dział 8 proc. pożyczki złalej, k tórą bczoniu1 po 
2 2 0 ,0 0 0  mk.. k ie. y kurs był 400.000 mk Z nów  
zarządzono poprzednią kombinację i tak pi. 
H u b ert łgm-cy Linde .m in ister" ot/zynia^ 3730  
zł., „ o rły "  nieco mniej, bo p. Jan Adolf H ertz  
1010 zł., p. Sichoweir 1010 zi„ p. Zaldwska 7 i0  
zł., dir. K urzaw a 1050 z ł ,  pi. Janowski 1270  
zł., p. L.alewicz 1200 zł., p. dyr. Stdin 1120 zł, 
p. Szczudło 710  zł., p. T chorzew ski 1150 zł. 
i pan Kulczycki 1220 zł.

Znów- je sprzedano po kursie dnia, a piie- 
niędze w zięli ,o rły f, .dbszah, i .mjfiislejk Gdy 
skarb  m iał przew-aluiowuć „miljbnófwike 1° spe­
kulacyjna zwyżka now slała jwj P. K. O ., b o  unia

9 lutego 1924 r. za asygnalą Nr. 8770  p. „mini- 
s id r"  H uberl Ignacy Lin e  otrzym ał 1000 sztuk  
, miljonówmk", p. uyr. Krasicki 2 ,000 sztuk p, 
ayir. Stein 2 ,000  sz t- p. nacz Jauow rski 2000  

.szl. po cenie 650.0u0 mkp., gdy kuks giełdy  
był 1,500.000 mkp. P . dym. S tanisław  D zierża­
nowski otrzym ał 2 ,0 0 0  szt. po 600.000 mkp.

Na takich „sztukach" sk arb  polski t ra d ł  
lylko 70 p r o c .!

Gdy puśw ięcono gmach przy ulicy Jasnej 
róg  Św iętokrzyskiej w 10°3  r. «r. dyrekcja  
pr,ezydfum otrzym ały p otró jn e pobory, udzęd- 
n.Kom Leż co ś kapnęło i to niie w szystkim , 
razem  w-ydano z g ó rą  3 2 5 ,0 0 0  zł. Na „jajeczko" 
tegoż roku asygnownno 3 1 0 ,0 0 0  zł. Na „ryb kę"
350 .000  zł., a przed tem na „zim ow e -ubranko"
210 .000  zł. Razem rozdano bagalelę, bó lyjko
1.195 .000  zł.

Awanse bilansow e za yok 1923 !o istne 
orgia „pryw aly". W yóauo 60 mitja-dów'’ mk,.. 
P .m in ister" Linde o lrzy m ał 6 m iliardów , p. 
Żelechowski 1 mTlj!3“dij, ,a inni od  1 V.b 2 np- 
Ijardów  na „głów k ę". Nawiel p. S. D zierża ­
nowski, klery w  1923 r. iwf PK O  nie1 praoifwał, 
otrzym ał b ilan so w e!

Praw iję m ów iąc, dla p. S. Dzierżanowskie­
go stwor.-.ono syn ku) kę, b^' p-zeidlem te funk­
cje pełnił p. Krasicki.

Gdy w  ro k u  1924 bilans PK O . „na brit- 
tino" W'ykazał 1 ,000.000 zł. dleficylu i bilan­
sow ego nie można było w ypłacić, ■u!fyl,c: do­
w cipnego sp osob u : „ O rły "  ldl,rzymały rem une. 
rscjie w- papierach w-ajjtośaioiw^cu...

Apelujemy do F-̂ rerr Jtzira p. 5k zyńskiego i 
do naszych m inistrów7 iw gabiiiec.-e, a H  nie. 
pozw olili sprawy niesłychany na u y ć W fP K O  
zaluszow ać. W  i n nj pow buii być ukazami' z ca- 
i ą su ro w o ścią  p- r  awa.

Żeromski
1

(D okończenie).

lecii.
Pc’ o z o r z e -  teatralnym  i dram aturgu  

pirzemowtł Żerom ski sw oim  „Snepn o szpia z ie "

^ r ie^ . ^ ie rzylati «  żołnierzu- r e ­w olucjoniście polskim.

a-iu ”ł  S a f  w Su V " ^ e u m j e is z ą ,  jesienną noc

d WrUd z i estom i/jo t^wg n aró d ? spal i L y ^ S S

f o ­

ków . W yszedłeś, ^ ^ S n i k " T b n Z n Z  rf 
pasa. Na plecach d źw igałaś  
drukawu. Byłeś obładow any p j s n j a r Zw- J ^  
lącemi w yzw olenae oiał 1 tiuchóiwl. W  H‘wl=i p

‘i& T ^  T A kl6rą v  Ą J Sr : r ^  u jk a’ strzeg ąceg o  g ra m c  ziemi -  w  
Tak niosłeś rewoiiwler, golofwy d c  strzam ' 
V-aj boar" f NałcŚ Sraniczne Szedłeś w ’
*io n a n<f "  - J 10 CU Prz« nie-izmzu d S  N lopo;rległose dfcU ego kraju  n ę - ' 

na popychanych pięścią obcego ż o ł. j

aaka. te j  leż nocy, pr^yniesaoua została dekla- 
racjia praw  św iętego ProletsrjU sza, która zde­
ptała przem oc b o g aczó w ".

1 publiczność czytała dalej o żołnierzu re ­
w olucjoniście .

„Szarpie oziś Jego cześć i j Ł o  nieskalany-
honor polski dziennikarz, k tóry  z za d e p ty  a- 
ni,a ogniów7 iribji żyje. N aśladując sj.e-paczów, 
łączy szlachetny cień żo łn ierza  z wtlTmem ło tra , 
który po śla lach  idzie i ch w yta  łU p /'

„Bo tylko poezja polska nie' lęipuśc' cię, nie 
zdradzi i nie zniew aży ż o łn ie rz u ! O na jedna 
nie zlęknie się tw ych snów; i liwiech czynowi. 
O ayby nawet sprawia LWjojia b yła przfgijaną, 
ona ci w iary  dochowa. U jrzy i spamięta dwie 
tw e  i noce, mękę, vviysitek, IrU f i skon. Złoży 
ona lw7ą g ło w ę, stłuczoną sałdackiemi kolba­
mi na w ezgłow iu  z najCUidotwjuiejszych w ierszy, 
k ló re  dla ci bie jednego wyjmie po lalach z 
przepychu1 p rastare1} m ow y. Nakryje twój na­
g i trup: beż z ło te g o  pąśa i czerw onego kfcdntU- 
sza„ gdy g o  lud łódzki z pospoiitego dlołu 
w ielo k ro ć wykopie,, żeby mu d a ć ' sosbcfwią trul- 
mnę, to jedno, co lud dać może, płaszczem  d'c'- 
stojieńslwa, utkanym z najCiDlowiiiejszych barlw' 
sztuki. W  tw oje ręce  skostniałe i dopiero jw: 
śm ierci bezsilne, w łoży złoly twój sen tylu  
pokoleń m łodzieży, sen ,o rycerskiej szpadzie".

Efekt „Snu o szpacizie" był tak silny, jak

różnica między jego tr .ś c ią , a treścią szt Uczy d te  
cesarskiego .rancy !.

Płom ienne sło w a Żeromskiego ‘Irttznan-ię. 
Lniły w jfzó w . O bu rz tnie ich fwfzraslalo, potę­
gow ało  się z każgeni zdaniem Żerom skiego.

A kiedy <w akcje 'dirugim Adtwenlcfwfcz, ępuł- 
uiając ro lę , po kradzieży pliteniędźy partyjnych  
i w yruszeniu w  p od ró ż z kochanką zabU lał •

- -  Niech żyje [rewolucja !
...W  sali rozległ się jje )9n okrzyk:
— P r e c z !
A rlyści znieruchomieli. Włi ow nia g o -zała . 

Z o aw ało  się, że  publiczność rozniesie teatr, jak 
nomek z kart. W reszcie  —  k u iy n a  spadła. Na 
sali ro z b rz m .a ł „C zerw ony S z ła n ia r" . W  dwa  
dzieścia minut potem  sek retarz  teaT-u; oznajm ił, 
że „śzluka p rzerw an a", kasa żwi-óci p ienią­
dze za b ile ty ".

W o b ec potęgi Żerom skiego, cesarskie.- k ró ­
lewski dremalUrg musiał ustąpić.

„M y " nie doczekały się drugiego przed­
staw ienia.

Żerom ski poeta dotrzym ał s ło w a : nie plcv- 
zw olił panu cenzorow i o b rażać  żc/tnierza ro -  
w olucjonisly.

Poezja pozostała mu w ierna.
T . KASZYŃ SKI 

(K oniec).

1
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J\[owitłif 2 ania.
Lwów, dnia 27 listopada 

KATA STROFALNA ŚNIEŻYCA. W czoraj od po- 
hitdtra począł padać śn«2g„ który bez przerwy zasypy­
w ał, ufne > pola przez kilkanaście godzin. Wskutek 
zasp śneżnyth usta} wieczorem r a k  wójtów1 Ira-mwa- 
jowych, przechodnie zaś z trudem brodzili przeźsza- 
sypane śniegiem chodnilf.

C i s i  w s p ó l n i c y  f i m y  U i n k l e r a
Dwóch pomocn:ków w raz z kasjerką skradło około 15 tysięcy dolarów  

Osobliwy przypadek zdradził istnienie tej szajki.

SZALONA JAZDA POWODEM W YPADKU. M

Anna S.ewi-usku, zam. przy ni. Wasilewicza pod j 
l, 5, z jaw ia  .sidkv ub. środę w KoirWsarjaei2 P . P. [
i. dzielnicy i opowiedziała następu j™ ą F/Llorję.

Niejaki Feliks Baton wpadł do je j mieszkania 
w raz z 'dlrugm osobltfkizjn. który przedstawił s.ię jako 
w yw.adbweu policji. Balon groźbami s ła n i  s ię  wymu 
&(. na donoszącej 441 została jego ,,narzeczoną". (

Okazało s ę następnie, żc kochliwy len osobnik ,

cliaf Kamut, k e ru ją c  dorożką samochodową nr. 7908.
'~'pii'/.ed trzema tygodn"ami ljjibył sklep kolonjalny pod

Alaksa Kreila, najechał w u'I. Z clonej na latarnię! 
gazową, przyczem auto i latarnia zostały uszkodzone. 
Policja zarządziła dochodzenia,

Z RUBRYKI B E Z  KONGA. Nieznany sprawna 
skradł w restauracji Nalana Mireimana przy uliJ Żół­
kiewskiej kurtkę futrzaną, wartości 200 zł.

Ze strychu1 realności przy ul. Lenartowicza, skra­
dziono części garderoby, wartości 100 z}., na szkodę 
radcy rach. Lud w ku Motała.

Bartolda Kaubera aresztowała p o le ją  za kra­
dzież 150 zł. na szkodę Antoniego Niemca, rolnika 
z Swdeziowa.

firmą Barabasz, przy ul. Pańskiej 'pod 1. 7. Jednakowoż
, me sj.isano kontrakLu1 kupna. Za sklep len B . zapis 
c:i 1 iys. dolarów, transakcja zaś przyszła do skutku j 
wskutek ogłoszonego w dzeimskaeli anonsu.

Osołmkiem 1ym zainteresowano się bliżej. Pod­
czas przesłuchana przedstawi! się on jako pomocnik 
handlowy, zajęty w frunę W inklera w Rynku. Dolary 
zaś zarób ł w grze na giełdzie.

W  d.aiszem śleuztwte okazało się jednak, ż Ra- 
loń był

ORGANIZATOREM SZAJKI Z Ł O D Z IE JSK IE J. 
Namówił on kolegę swego Fryderyk* Kobera, zam. na

SZALEN IEC W UL PAŃ SKIEJ. 19-letm Kazi- Pohulance .zajętego rów neż w tym .sklepie, oraz L
m erz  Żelrsko, zam. przy ul. Zielonej pbd 1. ńs^prze-' 
chodząc wczoraj przez ul. Pańską, dostał nag'e ataku
szalu. Z trudem zdołano go odstawić do aresztów dąży towaru

sjerkę Michalinę Tysko, zam. przy Ul. Piekarskiej pod 
1. IG, do malwersacji pieniędzy, uzyskanych ze spirza j

m-ejskieh. Przy płaceniu' dawali oni 'kupującym wytłoczony
ŚMIERĆ OFIAR E K SP L O Z JI GAZU W STP.YJU. bloczek na dwa zera, kwotę zaś wypsywali ołówkiem. 

86-tetm Stefan Pyć i 78-JeCni Bronisław KornickŁ któ j Kasjerka bloczki te niszczyła pieniądze z,aś zabierała i 
rzy doznali obrażeń podczas eksplozji gazu w jiduym  ;do wspólnej kasy. Wieczorem sk rad,Jones# płeniądzuu 
pokoju Domu Starców, o czem podawał śmy, zronrll i dżJelono się w mieszkaniu' kasjerki. j
w ..szptalu1 por im o zabiągów lekarzy' szpitala m i e j - 1 W ysokość skradzonej sumy wynoula przeciętnie, 
skego . P ognęb o i ;r wypadku odbył się przy tłumnym ikolo 1.000 zł. tygodnowo, krad-»rże zaś popiełnnno j 
udziale publiczności. I b d  r. 1921. zaś ogólna szkoda wynos; i

Z C IĘ Ż K IE J DOLI J.OKATOROW . Jó / ea  K o to -f
wjezowa, właścicielka kamienicy przy ul. Szumluń W ch'j

Zabójca ojczyma przed sądem.
Murja Wałkowa, wJdbw'a, zam. w Dz bułkach, 

'powA Żółkowskiego, wyszła ztamąż za młodszego od 
siebie Feliksa Leszczyńskiego.

W  b. roku zapanowały nesnaski wśród małżon­
kami, wskutek tego L . porzucił żonę i zamieszkał 
przy ojcu. W  czase  żniw zażądał on jednak części 
zboża, m otywując to tem, iż na Wiosnę zasiewa! je  
na polach.

Podczas zwożen a zboża do stodół w ynikli w po­
lu sprzeczka pom ędzy nim, a pasierbem 19-letrffii 
M koła jem  W  — Leszczyński uderzył widłami po 
plecach pomocn ka ' W ., f.łichała Derkacza i ścigał 
uciekających aż do pobliskiego lasu1. Walko przygo-i 
t o  w a ł  [u so b e  w krzakach strzelbę l w czasie, gdy L . *

OKOŁO 15.000 DOL. {

por 1. 15, szykanuje swego lokatora D , chcąc z m u si v\>*r;atla okoio 4 -°°°  *>* « a ^ żd ego członka l e j ’
go do opuszczenia mieszkania, składającego się z po- ^ od zejsk ie j spółki. j
k o ju  ■ i kuchni. Onegdaj wywołała ona wielką awantunę.
o Kr atol a .słownie żonę tego lokatora, dozorca zaś tej
kam.iiirty, Justyn Koslynek, pobił równocześnie cięż­
ko naparln ętą oraz je j męża, który s tu u j w obronie 
żony. C la ry  d.lkich instynktów oskarżyły w sądzie 
kamiemcziiic/kę oraz Kuslyrka. Władze bezpieczeństwa 
winny w' i ić w obronę maltretowanych.

DWA W YPADKI W YPADNIĘCIA Z POCIĄ­
GÓW K O LEJO W \C II. Konrad Iwanców, rolnik z pod 
Złoczowa, wypadł z poeągu będącego w ruchu koło 
Zadwórza, przyczem doznał potłuczeń a  głowy i licz­
nych kontuzji.

Stefan Smkoluk, palacz kolej., zam. przy ul.
B  lińkich l.s 18, wypadł również z pociągu1 w pobliżu 
Leżajska. P ocąg  zdążający do Lwowa przywiózł S. 
do Lwowa, zaś Pogolow.e rat. odwiozło go w stanie 
groźnym do s/plala.

O FIA RY NIEOSTROŻNYCH JAZD SAMOCHO­
DOWYCH. Ju jja  Lubeńska została wczoraj wi chorem 
potrącona w ul. G ródeckej przez pędzący na oślep 
samochód nr. 82G.

Auto, będące w łisn ośeą 'piekarni ^Merkury", po- 
Ifą c ło  za rogatką Gródecka. Izaaka Sohna, ucznia gimn.
Pogotow e rat. ud lito pomocy ofiarom jazd szalo­
nych.

S p r a w y  y p rt^ in a .
* W i  Kł.ADY W DROHOBYCZU! W  sobotę. dn;a 

23. bm., o godz. 4-taj popal. na );P o lm n ir“ wykład 
tow. Traw eckiej na lemat: ,,Praca jako podstawa spo­
łeczeństwa".

* SZKOŁA PA RT. W  BORYSŁAW IU. W  n e - 
dtoelę, diua 29. bin„ o godz. 10-tej przed południ im 
w Domu ludowymi wykład tow. R obaka: „Geogra- 
f.czne wiadomości o P olsce".

O b ł ą k a n a  m a t k a .
W A R S Z A W A , 25  11. (A W  ) W cz o ra j z g ło ­

siła  się do jednego z komisariaLów slarsza k,C‘- 
fciela z F u e m  zaw iniątk  em na ręku. O kazało  
się , żc  były to zwłok|i jej wnuka fwf stanic 
zupełnego rozkład u1 zm arłego p>-zed Irzema trtie 
siącem i. K ob ieta  ta W ykopała zwłoki z cm en­
ta rz a . aby —  «ak m ów iła, dać lekarzow i do 
zba lania, czy dziecko żyje. Z w łok i odkłam:1 do 
instytutu m edycyny sąd o w ej zaś nieszczęśliw ą  
k ob ietę  cierpiącą na zatiu|rzen;a um ysłow e, od­
dano opiece rodziny.

Tysko zeznała na po! cjl. że nieraz usiłowała 
przerwać ten mocny proceder. Jednakowoż obaj spót 
n cy  'groźbami zmuszali ją  do d.dszych kradzieży.

Podczas rewizji w je j mieszkaniu, stwierdzono, f c  
za krad/tone pieniądze Urządziła ona luksusowe mie. 
szkame swej rodziny i sprawiało sobie i  tiojstrons 
jedwabiu' suknie i futra. Znaleziono przy niej tylko 
1000 złotych. Resztę pieniędzy rzekomo wydala.

Obaj je j spólncy żyli szeroko. Utrzymywali so­
bie po dwie przyjaciółki. 'Uciułali sobL piękną gotów- 
kę„ kupdi dorożkę automobilową, motocykl z taksa- 
metrem. oraz ów sklep od Barabasza, słowem założył 
.„sol/clną" spółkę zarobkową za kradżtone pi ni rdze.

Podczas rewteji znaleziono iprzy Koberze 1.000 
7.1. i 100 dolarów, oraz rewolwer. Od Barabasza za 
kwesljonowała p o te ja  2.000 dolarów', które jeszcze 
posiadał, resztę, z otrzymanej kwoty wydal rzekomo 
na op łacene różnych faktur.

Okazało s ę, że aresztowani

KRADLI RÓWNIEŻ TOWARY W  S K L E P IE .

W mieszkaniu Kobera znaleziono znaczną ilość
skradzionych farb’, lakierów, szczotek i t. p. S z a jk i 
ta skradzoilę towary odnosiła do sklepu przy u t 
Pańskiej. Tu porozlewano skradzioną oliwę do fla­
szek, które to flaszli: ustawiono na wystawie. W obec 
tego policja zamknęła ten sklep w- celu przeprowa­
dzenia w mm rewizji.

Śledztwo w le j sprawie trwało ptrzez cały dzień, 
aż do godz. 3,45 nad ranem, poczerń aresztowany^ch 
odjarowadzono do areszid.

Dz.wl^ się jednak należy, iż pomimo tak po­
ważnych kradzeży ms spostrzeżono utjytku pieniędzy, 
ani też towarów w tej ifrmi?. Możnaby z tego wnio­
skować. że, s,cężkie czasv" nic są może tak tragiczne
dla niektórych, jak  to się na ogół 'przedstawia.

stal w oddaleń u 12 ind  rów. W alko strzelił du ojczy­
ma i zraniwszy go w pierś, spowodował zgon jego 
w przeć ągu' paru god;in.

Zabójca stanął wczoraj pirzed sądem przysię­
głych.

Na popołudn ow ej rozprawie staŁiowie prz_ys:ę 'U 
zaptrzeezyli 10 iglosairi zbrodmę morderstwa, zaś S 
głosami zbrodnię zabójstwa.

Trybunał wobec te J o  uw olni oskarżonego odt 
winy i kary.

Rozpraw ę przewodniczył ,r. Malicki, oskarżał 
prok. Paktkow ski, rodzinę zamordowanego zastęiio- 
wał dr. Martezak, oskarżonego bronił dr. Kibitz.

Smutny Konies aielelislUBgi króla gTelil3vysgg.
Niezwykle szybko skończy? swą karjcrę potężny, 

do nedawna, król giełdy wiedeńskiej, CasRgżont — 
,,Z!am,al" go frank fr.ancu.sky na 'spekulacji stracił cały 
swój m ajątek. Cast gilom, który sądził, że fortuną! 
swą w ysunę się na czoło miljonerów- wiedeńskich 
rychło spostrzegł, że pieniądze zdobyte na giełdzie, 
wcześniej czy później, wrócą skąd przyszły. Wiadomo 
było powszechne w Wiedniu, że CastigUonż rywiilfmje 
7, Rotszylclam, niilylko w dziedzinie finansowej, ale. 
i rówinzż w Urządzaniu swych apartamentów. Trzeba 
przyznać, że Castglioni miał wcale wysoki zmysł ar­
tystyczny i picflralii w swym pałacu! nijgdyś arcy- 
ksęrin Sabaudzkiego na Schwarzcnberg Placu’, skupić 
wspaniałe d.iela sztuki, klóre wartością swą przewyż­
szały irejedno muzeum państwowe.

Wszystko to, a w ęc obrazy najsławniejszych m i­
strzów'1 św ata, ja k : Rembramlia, Rafaela^ MichaDa 
Anioła i wielu1 innych, dalej bronzy, krys laty, rzeźby 
królew ske meble różnych sty.ów — wszystko fo ,„po-! 
szło na bęben". Castghoni zmuszony był sprzedać to 
swoje muzeum, aby pok-yć lczne długi. Licytacja, na 
szczęście CasUijUoniego. nie odliyla się w WTedmą 
lecz w Amslerdamc. gdzie ludzie m ają więcej pienię­
dzy i ,są wyższe ceny dział sztuki. |

Upadły król gełdowy wiek; miał kłopotów* z w y-j 
Wiezieniem swych dzieł sztuki zagranicę. Rząd auslrjac- i

ki nie chciał się zgodzić na icli wywóz, jednakże mu- 
s a l  ustąpić pod naporem presji ,rządu włoski ą o  —• 
(Casligliom bowiem jest obywatelem włoskim). W y­
szukano formułę, a manowicie,. że dzieła Caspąyo- 
niego sprowadzone zostały do Wiednia, wobec czego 
Caslghoni ma prawo, jako obcy obywatel,, wywieźć je  
z g ra n * Auslrji.

L oy lacja  w Amsterdamie rozpoczęła się przed 
k lku' dniami, w śród niezwykłego zainteresowania m e­
cenasów sztuki i ,,kunsthimdlerów“ całego niemal 
św ata. Wśród tych c s a  iu h przeważają Amerykanie, 
którzy znaczną część zbiorów zdołali skupić w swoim 
ręku1. Katalog Icytacyjny obejm uje na ra l :  około 630 
numerów; jest to zaledwe drobna część zbiorów Ca- 
stcgliomego, Doląd sprzedano 250 ć lił sztluki o łącznej 
wartości okoto 8 miljonów guldenów1. W pierwszym 
dniit sjirzedawauo przeważnie bronzy, o klóre licy­
tanci toczyli niekiedy zażarte b o je . Wynik efektywny 
bcytacii, ja k  dotąd, jest bardzo pomyślny; to też 
w kolach wedćńskich utrzymuje się zapatrywanie, że 
Caslglioni nie sprzeda wszystkich swoich zbiorów', o  
ile naturalnie uzyska za część sumy potrzebne do po­
krycia swych zobowiązań. W  każdym raZit pozbył 
się swych najlepszych d/l l.
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T a je m n ic a  z a m a o H u  n a  P r e z y d e n ta  p a ń s tw a .
37-m y dzień rozprawi?.

w ^ A ^ ^ h Ze'L I"i!'~SI:Ckl’ 'a z e ‘vfa)vca di;;lłi' w N o -S czy by i na usługach piohcib W erch u ła  odpc- 
/ .  1 •*. ’ , k'iytyczne płJwjli Wiidzfał ludzi wiŁńa, ze konfidentem  policS ri'e był. żadnych  

rozbiegających  się a koło byamy Nr. 1 ul. L e- w iadom ości policji ' '
B fin o w  stojącego S leig era  i  Pasternaków  n ę .1 “
P asiern ak ow n a n..ez,v,a.a się (wiówtzas do poli­
cja r  ta : „Ten pan uciek ał1' przyczem  w skazy­
w a ła  na S leigera.

• ( f<n / t!v^W!a '^ l! irzucił u w ag ę : ,l\v|szyscy u- 
jcickali . vŁ teay Pastcrnsk ów n a po,raz (i. uoi po_ 
w tó rz y ła : „Ten pan u d e k a }" .

Na zapytanie dr. Lan d au: św iadek  zezn a ;e, 
że w idział Paslernaków nę, podbiegającą ku 
> eigcjrow i, były to żalem,, pierw sze j j  s.fow|  

z w rc c o n e  do policjanta.

Aiiaaek, który trzym ał konia poste, 
runkowego

o u  Ekslein, kupiec w  Stanisław ow ie  
s ta ł  w  krytycznej chw ili l3 JrzJn i, o kilka k r ó ­
li >w na lewio o  a latarni. Jakaś p an i stojąca przed  
św  a-krem  z a w o ła ła : , K toś kwCaly rz u c ił" . —
Swiaeek w lej. chlwtili dojrzał w! locie bombę 
Która spania za powozem Prezydenta, świadek
<nia v ™ ,l!el . ze brnl>a s p a d a  z góry .

w  Lę; chw jn powstał krzyk: bom ba, a ró w ­
nocześnie iu iz ie , zaczęli 'Uciekać.

Skierow ując się  z\jezdni ku chodniKowS 
ew ia :ek zauw ażył jakąś pannę (P aslern ak ćW -  
«ię) ko  o  w ejścia Lio sklepu B ey era , k tó ra  wic­
ia, a .  „ Je .e r , pan w jasnym płaszczu1 u ciek ł" —  
zauw ażyw szy jej zpeneriwiowpnie 
swdanck podszedł uo niej i 
się nie bała S w skazała

nije dawał-
Dr. L an .iau : My mamy zeznania k om isarzy  

policji politycznej, że  pan był jej konfidentem. 
| W e rc n o ła : Policja się boi, abym ja nie' w y-  
i dał jej skandalów1 i dlatego trak m ówi. Policja  

sta ra ła  się mnie przyciągnąć, ale ja n g i y  pie­
niędzy o d  poiirjii tnie przyjm owałem .

D r. Lan d au: A p rzecież  są na to dow ody, 
że pan b ra ł pieniądze.

W e tr tio ta : K om isarz jasieniak (W R udkach) 
proponow ał mi, abym św ia czył, że Sldiger na­
leżał do parlji komunistycznej.

Dementowanie zeznań p> L&edSawej,
P o  p rzerw ie  zeznaw ał dr. Dgiv!id Jonas. 

adw okat ze Stryja. W  cli\\iili zamachu na P re z y . 
ce n ta  stał on tw a rz ą  obrócony ó!p k aw iarn i’ de' 
la P a ix . W ó w czas Ujrzał spa łającą pionow o  
petardę za pow ozem  P rezydenta. Jako św iadek  
nie zgłaszał się o ra z  nie in teresow ał się w iele  
przebiegiem  procesu. —  Dopiero zeznania insp 
Ł  tik em skiego, jako znaj' Pi ego śwmcłka, zain­
tereso w ały  lg*o przebiegiem  fffoccsU. Rei p rze­
czytaniu w  dzienniku zezn ań  p1. Loeillow ej1 po­
stan ow ił zg ło sić się pa św ia1 ka kv( celu spro-

i przestrach 
uspakajał ją ,  by 

, , —eli coś wie. Pani 
owa powiorzyła, że „uciekł pan iwj jasnym pła­
szczu Swia.ek towiarzyszył fflwjejj pani, aż do 

ramy. W  b,ramie było kilkanaście osób. Swla- 
ek po! 'zumał posterunkowemu klenia, a pani 

ow a wszedłszy do bramy iwpkazała poslerun- 
*  o w emu na Sleigera. Posterunkowy wj b. amie 
przeprowadził na oskarżonym rówizję, ppSem 
vszyscy z bramy Wyszli. Ś|w|iadek Wbwczas za- 

i f  a panię: Czy to ten pan rzu:ił bombę ? 
Nato owa pani: „Zdaje się, że ten.

, ’ 'Przys.: Czy nie Wil ział pan obok are
A\an<j9° S-eigera, jakiej! pani w! żałobie? 
Abraham Achewhter właściciel dóbir w Prze­

myku był w kawiarni ck? la Paix, gdy nad eż- 
tiza orszak świadek stanął w drzlwfiadi bal­
konowych i zobaczył pakiet w Mele na wiyso 
koso ponan 4 m nad jezdnią. Pakiet uoad'szu

S l L T 1Ć- POZa 31 Wiadel -  h toin ego

K o n fro n ta c ja  z W e rc h o łą

z n5 ? I k° aiU‘nisla' M y  konfident policyjny
3 f S  k E r  • W; rJ f ta W e rcM a  zeznawał i
w f u h w i  ty3 ° idl‘jCmi- źe widpał Sleigera 
łeao !in iJi W- t.f lVi1:;rzys|wte Komuńsy Mraka.

Orłowskiej, a p ia te m  w 
io iracykałem Ukraińskim Si. Te-Ieckim 

,var l r ' « M ia,'awsza te histor-te W end t tfa znik- 
*<ąr bez s.a u dopiero w ostatnich dniach 
stał odszukam, ; 
korifronlfccj

slow an ia jej zeznań, jako nie prawdziwych. —  
W id ział on bow iem  scenę .aresztowania Steygc- 
ra . D ziało  się to na chodniku. S tała  tam pew na  
k ob ieta , k tó ra  Uczyniła niesympatyczne w ra ż e ,  
nie na św iadka. Była to PastelrńakóW na. K o n ­
fe ro w a ła  ona żywo z picbterUdkcWśyn, , g ło ­
śnych jej słów  św ia ek jednak nie słyszał. —  
Świadek absolutnie nie w idział żadnej1 itinej 
kobiety , klórąby m ogła b y ć p1. LoedkW a R ów ­
nie^ ża lna k ob ieta nie trzym ała S tsigera za r ę .  
kę. Sw. po (złożeniu1 zeznań zaprzysiężony,

Natalia S le ig tró w n a , studentka U n iw ersy ­
tetu , fd i ostra oskarżonego, podała szczegóły  z 
rodzi mego życia Stanisław a S„ charakleryzU  
jąc po, jdko tiobregó bjrala i syna.

O skarżony rozpow iedzliał naslępniie w  jaki 
sposób szykanow ał go zarządca w ięzienia p 
Kraus. W skutek lego izmuszony był g ro zić  g:ł!o 
dów ką, aby uzyskać zm ianę postępow ania.

Następnie "przewodniczący o d czy tał szereg  
p ro lek o łó w  spisanych w 1 czasie ślcdzlWIa, były  
to zeznania: tijr. H eschełesa, Fryd eryk a Barda­
cha, D aw ida Menkesa, Zygmumia F ried m an a, 
o ra z  Faliszew skiego ‘i ;b. dyy. te a tiu  C zarn ow ­
skiego, którzy w ydali oplinję o P asiern ak ów -  
nie. P ro to k ó ł spisany z inż. K. Szczepańskim  
dotyczył usiłow ań art. R ygiera w 1 celu zm u­
szenia Paslernaków ny do W yjazdu że LwbU/y 
do Poznania. C zytanie to aktów , trwal;c< do 
końca ro zp raw y , poczem przew odniczący od­
ro czy ł ro zp raw ę tio scboly  o giodz. 9 ran ó .

Sprawa redukcji pracowników państwowych
Dnia 21 ’bm. odb y ło  się w  W arszaw ie z e ­

branie delegatów  o rgan izscyj1 żawodo|w!ych p  ac. 
państw ow ych. Z eb ran ie  przyjęto je 'nomyślnie 
tre ść  m em oriału1 w  akluairuch sp awach d o ­
tyczących pracow ników  pańTIwfoWlych.

M em orjał podnosi k\vcs j? prf-jjeMow' reóUlk. 
cji pracow ników  państw ow ych i występuje 
nrzcciw ko proponir.twianym zmianom fw( system ie  
w ynagradzania, mającym na celu1 obniżenie płac, 
między Snnemi przeciw ko projektowi zniesienia  
w skaźnika dirożyźniancgo oraz ^jadzenila 
na n ow o  pasów brożyźnianycń. W  naslępne 
części memorjiał po kreślą pot"zebę udrzymanig 
nadal w szystk.ch św iadczeń dodatkoiwych dla 
pracow ników  pańsLWloWych, g yż planowią cne'

jedynie integralną część płac. W ypow dada się 
Leż za Utrzymaniem i dalszym rozw ojem  usta. 
wodaWsIWja ochrony pracy, k tó re  Ąv| \vys,r.kim  
stopniu interesuje ró w n ież  pracow ników ! piań 
stw ow ych. W ystępuje dalej przecilwko możllwfc^ 
śc, tinfisejli i zw iększeniu ciężairów po sa lk o - 
w ych pośrednich, dotykających o gó ł p racu ją­
cych.

M em orjał podpisało 15 lętrganiźaryj —  n au ­
czycieli, pracow ników  kolei, poczty, Iwtęziennyeh 
asystenlów  w yższych uczelni .n iższych  fim k- 
cjonarjuszów  państw ow y cli i innych. W  n aj­
bliższych dniach specjalna delegacja ma w rę ­
czyć m em orjał len p̂  P p em jerow i Skrzyńskie­
mu', KJubom sejm ow ym  i posłetm.

* c  i tm em m am  mmammimsm

sprawa cbicta p. strcńsMesu Whmanie do kasy w Warszawie.
_  W A R S Z A W A , 25 11. Oneydaj włamali się

W A R S Z A W A , 26 11. (lei. w l.) Dziś w1 są- „specjaliści" do b.U.f poisko-angielskiegó t-w a  
dzie wojskowym cdbyła się Jrozpralwfa przeciw1 komisowego „Pcjand", mieszczących się w1 de 
płk. Hozeirowi, kpi. Cieszkć‘wskiemU i piorulczn. mu; fj;r 5 przi  ̂ iuj przejazd.
Strusińskiemu1, oskarżonym (1 czynne zniewa­
żenie pos Slrońskieric1. Oskarżeni przyznali s'ę 
wszyscy do

Z łodzieje  zabrali się do kasy ogniotrw ałej 
z kvielką znajom ością rz e c z y : zopercWali pan.

t _  ̂ w iny, & następnie omajwCali swą ce;rz  2 a piomocą w ielokrotnie opisywanego „ra  
siu  bę w ojskow ą, klóirej p rzeb ieg  jest ela nlicn —  j iztriabowali 7000  złotych  i 160 ćolapóW  
chlubny. W szyscy poenoszą, że ar tylcu:fy p S i r . , gotów ką.

,W arszaw ian ce", oburzyły  leli do głębi ij  z  su':ym łupem opuścili dom , pirzez nikogo
stał odszukany i pow ołana cir1 sadlm J  się przyczynąi ch posląpHicnia. P o  przem ó. niezauw ażeni. D opiero rano speptrzeżono, có

" 4 ^  w  leniach1 p ro k u rato ra  i O brońców'd,r. Sm-aro^l ! się s ta }o .i z os.-tbami, które Węrchoła miał
wiazieć w towprzyslwlie S e gona
nm r t S  Sle?an 1 erlecki- nie zna oskarźo- nego nigAj z mm się nie stykał. Twierdzenie 
W ercholy. Jakoby ze Steigercm j W S
łg arstw o  V° Wla 3 z lum |rozma|w|.ał uwiaża za

skiego ;i Śzurnanskiego, sąd wydał wyrjjik ska, 
żujący pik. Hozeira na 6- tygodni aresztu1, ą 
p or. Slrusińskiego na 3 lyglr/Jmie 

Kpi.. Cieszkowski został UAlalniony.
W  m otyw ach w yrok u  sąd pidddjle1, ze' obwfi- 

:a i nn ni d ziałali w  zm owfe, a tylko kpi C iesz K  twL
Powołany w celu konfricbilacl W e rch o ła  1 5.k  ̂ w Pirowa.1ził jiej wi czyn. Sąd stwierdza

Wtrzymujie; że  m ó w ił praw dę, d odair ni-7-,iip,n tia le ’’’ źe  1;re-ść i ton a rty k u łó w  p1. S t  -ońskiego 
|e w y ra z i! w obec T erleckie ;o poaeir enie że m o3 la w y w o ła ć  re a k c ję  wl sferach  lęificerskich1. 
S le ig e r  jest na u słu gach  ™ninK i f f

S C E N A  R O B O T N I C Z A ”
UNEW LUDOWEGO im. A. MICKIEWICZA

. „  ̂ -  '"UW Sie
WiP i er.ecki powtarza ->- et,.- 
z Werchnła «h «. Stei'3?'ra nie zna ia

'h- (Wesołość.) 
lwi tej

*  W e rc h o łą  a b s o : W e ’^ ^ cLS T a #
•tui ro z m a w ia ł. Św iad ek  podnosi daleV * ^ 1  
^ * m e .  i e  W  „ b o l a  £  c z S f *  m a

t o  sam o o sw ia a c z a  p rp az  d-m -r ,
Orłowska, która Mraka zna, 5 e  S tS iS k  

*ugdy nie widziała. , a

móg?anUi:5 w W0<i nifZąCy iei P>'La' iakiby cel 
4 ^ 2 ?  zeznając od!mienrti -  O r-

^ ó w i°o  m°n>Z w Vieu P’ tnytonij Wszystko 
N astęp ie  «v i W e’rchola Mst rtie prawdą. 

,e mr- Landau zapytufie: W erchołę,

OruzotslB żądają pełne] nleocdlEglâ c!
BEYRUT, 25. 11. (Pat.). SuJtan El Atrasz wycia! 

odezwę, w której zaznacza, że DrUzowie n e  przyj­
mą lakidi warunków j>okojowyeh, które n e  zapewno- 
ł>%.v im zupełnej niejtoille^ości.

Trsglczny uiypadisH ŝ mô tu-
HONOLULU, 25. 11. (Pal.). Ymei-ykański saino- 

iot typu „Martin“ spadł w imorze z wysokości 500 
meirów wskutek zepsucia m otoru. Dwóch lotnków 
slraeiło życie, dwóch innych uratowanych.

W niedz ielę 2 9  listo pada  19 25 w  sali R a d y  Z w .  Z a w  
p r z y  ul. Os solińskich 8  (d a w n ie j  „ U L " )  o d e g ra n ą  zo sta nie

OJCOWIZNA
Sretuka ludow a w 3  o b razach  Fr. D om inika, 

m uzyka Ja n a  Galla.

Początek o g. 7-mej wieczór.
*

1 B ile t y  w c z e ś n i e j  do n a b y c i a  w „ K s i ę g a r n i  L o d o w e j "  
S z a j n o c h y  2 ,  z a ś  w  dniu p rze d s ta w ie n ia  od g o d z  10 
do 12 w  po łu  nie i od 4  do 7  w i e c zo re m  p r z y  ka sie .
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Polskie kooperatywy robotnicze w  Czechosłowacji.
(Koivsi>odencjn własna \

Samoobrona ludności polskiej w Czechosłowacji 
jest taktycznie godną podziwut: Objawia się ona wszę­
dzie i wszędzie też wydaje owoce piękne; ale naj- 
płęknejs/e bezwąipłeri-; ona poza szkolnictwem — 
na polu gospodarczem.

Polscy robotnicy na Śląsku Cieszyńskim od da­
wien dawna energeznto

BUDOWALI SW O JE ORGANIZACJI 
SPODARCZE.

GO

wem jjnonnulnćin). Jeżeli zważymy, żc rocm y obrót 
Stowarzyszenia wynosi 30 miljonów koron i że Slow. 
ze wszystkich kryzysów wyszło obronną ręką, nrulstoy 
Jaklycznle podziw! tó Syzyfową i wspai lałą pracęj do­
konaną Iprzez dyeli towarzyszy.

Dla polskości Śląska Centralne Stowarzyszeń e 
Spożywcze

MA INA CZE NIE OLBRZYM I!

Rosły one w miarę rozwoju1 robotaczego. Pierw­
sza większa kooperatywa robolncza pows.ata w 1899! 
roku1 w Slonaw e na Śląsku, l s t w je  onia po d iś d1. ień‘ 
i posada 9 fłljiŁ. oraz wspaniały Dom Robtolnirzy, 
rzeźnię, pekarmę,, warsztaty szewskie > l, p.

Za przykładem Stonawy szły inne gniny. Ogół to­
warzyszy zrozumiał inicjatywę klerów totków parlji i 
organizacji* ł przy ich pomocy dążył do ulniezalcżnidtia 
się od kupców prywatnych i magnatów węglowych. 
Trzeba bowiem zaznaczyć, że barom węglowi w celu1 
zupełnego ujarzmień a górników i hutników- zakła­
dali przy sw och przesiębiorslwadi sklepy spożywcze 
(t. zw. konsumy werkowc), Ngd- i.’ robotnikom dawano 
towary spożywcze na kredyt, oszukując i wyzyskując 
ich v neludzki sposób. Zdarzało się często, że gór­
nik, \>o obi czemu zarobku miesięcznego i strącerhi mu

\S pięknej ksążeczce wydanej przjz Ceufr. Slow. 
Spoż. z okazji 20-Ietn % o  isl niania. w donny ciekawe 
reprodukcje domów { sklepów Siow. W neklórych 
z tych domów umieszczone, są szkoły polsko, oraz 
łreblówki przedszkolne. Stowarzyszenie utrzymuje sze­
reg sal odczytowych w Domach Robotniczych i daje

wydatne subwencje na szkolnictwo prywatne. oraz m. 
podarki gwiazdkowe dla polskiej dziatwy szkolnej. Po- 
zatem Slow. wyswła corocznie razem z Polską RocCzmt 
Opiekuń-czą setki dzieci robotniczych na lehbska i  do- 
uzdrowisk.

GrganJzncyjn.e kooperatywy nasze należą der 
Związku P o iskch  Spółek Spożywazych z (fcłfebą w 
Morawskiej Ostraw e. Na czele tegoż sio* Iową Emanuel 
Chobol. Związek zaś należy do Central niemieckiej vf 
Pradze. Na czele Centralnego Slow. S:;>oż. sło ją  byli' 
górnicy tow. Iow. Antom Sikora, Karot Toman, Ferd. 
Goelzc, oraz tow. Piata- KornUta z Trzyńca.

Robotnicze kooperatywy p olskc w Czechosłowbc.j* 
— to niatylko duma klasowego uśw adomienia prole- 
larjalu1 śląskiego, ale także ostoja polskości' i gwa­
rancja, że póły instytucje gospodarcze protółarjali* 
(eolskiego istnieć będą, póty Leż nl’ zaniknie polskość, 
lecz'rozw ijać s ę  będ le i potężnieć.

A KYYIETNIOW SKŁ

Pobojowisko pracy robotniczej.
W „Robotniku"' znajdujemy artykuły dobrze m a' 

tujący grozę niebezpieczeństwa. jakiemu podlegają gór­
nicy w kopalniach, narażeni nieustannie ha śmierć, 
jak żołnierz f.ja  polu walk1.

Egzystencja górników — yjaze au'tor artykułu, 
i Jan  Gromrcz — ma o wiele zmieniła s ję  na lepsze

długu ya [pobrane w konsumie kopalń,anym towary, nie- Dĉ  ovy ch czasów, które E n tl Zola mlrwa.*i n;t potęź- 
tylko że nie otrzymał żadńej golówk1, ale zarobek nfe1 -ŁYc h kailacn swego ,,G mitialu’ . Jak  wówczas, lak

głębokości 2 tysięcy stóp pro wad/i ku- gd erjo in  pod­
ziemnym, które wcinają się -po-[X>d duo oceanu1 < się 
gają neksedy paru kilometrów odległości od lądu. 
Piekielnej trzeba wyobraźni, aby wystawić s o p w a  
runki, ciel* iko fizyczne ale i m oralna, w jakich pra 
cu ją  w czeluściach tych robotnicy. Między głowame 
Jch a (hieni morza, które w jowych miejscach liczy porę 
set stóp głębokości znajduje się sklepianie granitowy *

starczył nawet na’ pokrycie długu za pobraną żywność. i d“  Prac«  tch odbywa się w warunkach, wy nu*. -Jdórego grubość wynosi także paręsot' stóp. Upal je s i
YV ten sposób górnicy byli w zupełnej zależności od 
baronów węglowych, co zwłaszcza ujawniało s ę przy 
akcjach zarobkowych i s.rajkach . N,e d;lwnego więc, 
że w m iar; jak potężna! na Śląsku1 ruch robotniczy-, 
kierown cy tegoż ruchu, a szczególnie tow. Iow'. Ro­
ger. Kuuick Muszyńska^ Pytlik, a niemniej i Iow. 
Daszyński, oraz nni, kładb silny nacisk na budowa­
nie kooperatyw.

Nie było lo rzeczą łatwą w owych czasach. Za­
robki górn ków były bardzo niskie, 'pracowano 12 
i Więcej god.in diicnnte. rząd i kupcy slawJaii prze-j 
szkody, mimo to ą o wstało sporo kooperatyw' najperw ' 
w zagłębiu1, a  potem -i w Okręgu Irzynieckim. Pi .rwsze 
te kooperatywy 'worrono jako stowarzyszenia samo­
dzielne i doja ro w roku 19i 5 powstało C en lra ln eS lo - 
waizyseenic Spożywcze w Łazach na Śląsku1. Ono 
pierwsze zaczęto central-,zowaćL samodzielnie istnie­
jące  spótdilelne, które dhęki brakowi fachowego kie- 
row-nictwa, podlegały wyzyskowi różnych doslaweów, 
podpadając w zależność od tychże. W ten sposób wy­
tworzono organizację gospodarczą, klóra w życu pol­
skiej klasy robotnezęj .Śląska Cieszyńskiego miała ode­
grać doniosłą rolę.

Przyszedł nieszczęsny podzal Śląska Cl szyńtskie- 
go. Całe zagłębie i okręg przemy słowy Irzymecki przy­
dzielono Czechos owacji. Robotnicy polscy

ZNALEŹLI S IĘ  W POŁOŻENIU TRAGICZ­
NE M.

Opuszczeni ptrzez swych dotychczasowych wodzów, 
skonsternowani. zdezorjcntowaui... Zdawało się, że cały 
wlelołctiii dorobek pójd le na marne. Pałkarze czescy 
robili swoje? zamykali nielylko szkoły, ale i kooperaty­
wy- polskie, wypędzali z nich pracowników, odbiera1' 
im lokale.

Ale tak jak ludność nasza potrafiła obrobić szko­
ły swoje, tak też obroniła swoje organizacje gospo­
darcze. Centralne Stow. Spoż. świetnie się rozwijało. 
Spótzawodnlclwo z kooperatywą czeską przyczynło się 
do ożyw iena ruchu. Zakładano coraz nowe fil je, coraz 
nowe stowarzyszenia spółdzielcze przystąpiły do Cen­
trali. Podczas przewrotu1 czeskie kooperatywy masowo 
przenosiły s ę na Śląsk, ale podczas gdy czeskie koope­
ratywy upadły, nasze spółdzielń e coraz hardziej roz­
wijały s ę

Obecnie Centralne Slow. Spoż. obcliodz< jubi- 
leutsz swego 20-lclniegc istnienia. Warto ł-edy przy­
toczyć kilka cylr i słów o jego rozwoju W roku 
1905 Slow, posiadało 2 sklepy i 300 członków, w 
r. 1911 posiadało 15 sklepów i 1,175 czł„ w r. 1918 _— 
17 sklepów i 2.569 czl.. zaś w i\ 1925 — 86 sklepów 
i 16.911 członków. Udziały członków w 1905 r. wy­
nosiły tylko tiecałe 5 000 koron, (wi191S r. 108.000 kor., 
obecnie wynoszą 2 i pól miljona kor. Wkładki o- 
szczędnościowe członków' wynoszą około 1 ‘ i pół 
m iljona kor. Centralne Slow zatirudna 220 pracowni­
ków' i wydaje w lisny orgim .fimsięczny p. t. „Prze­
gląd Spoidzielczy‘5 Na czele tej oLWrzymrej instytu­
c ji sto ją wyłącznie robotnfcy o wykształceniu ludo-

gających usta w. cznego Mawiania życia na karlę; jak tak w;elki że górnicy, aczkolwiek pracują nago, obie- 
wówczas, tak i lej-az, jest wyynanem, z dziedziny- słoń- 1 wają ,s:ę nieustannym potw n; je s ^ lo  trpal, nadórniai' 
ca, światła i powietrza w podziemne lochy mrokut,i dławiący, który sciska gardło, przygniata pierś i hi»- 
z.noju- i igrozy. j czy gorączkowym łomotem w skroniach. Głowna ciąży

Jak  wówcz-as. tak i dzś na każdym znkręcU ga- rannonojn. jak  głaz, a  nad głową ciąży sklepienie z- 
lerji, pod każdym cosem  ło n łif w każdej bryle do- graniluj, a ponad granitem — przewalający s;ę ocean. 
bywaneigo węgla lub kruszcu czaić s ę  i ukrywać Co pewien czas napiętą ciszę przerywają głuche lecz 
może śmierć, owa czarna śm ęrć górników, która za złowieszcze grzmoly to —■ wybuchy min, rozsadzają- 
b ija jąc i torturując swe otlary. m:; potrzebuje gasić cych skaty. Opodal szum. -kaskada wody, nad której u- 
ich źren c,, bo mają źrenice wyżarle przez sadzę, sun ęciam d,icń i noc pracuj? pompa parowa. Dzień

, kurz. dym 1 bezsloncczną -ciemność.
Nizm-a tygochra. aby kronika me z; molo wała ja ­

kiegoś n eszezęśllwego wypadku1 w tej czy ow-ej ko 
•palni, w' k ra ju  lub zagrań cą. NTakieidy świat cały przej 
m uje dreszczem nagi;; wiadomość o katastrofę, klóra

noc. od lat ośmdilcsięciu. Gdyby slanębi na chwilę, 
galerja uległaby zalopcnin.

Nie wszyscy robotnicy, zatrudnieni w przemy­
śle. j nie wszyscy nawet górnicy pracują w’ warun­
kach jednakowo cężkich i lak trudnych, jak  angielscy

pochłonęła d Jh s  ątkl, nlcki.dy setki isJkiim górnczych. górncy w Dolcoalh. Ale nad wszystkimi unosi się 
Przemysł tej (gałęzi wylwórczośc, ttikżc miewa swe i innn e j lub więcej dostrzega ne skrzydło czarnej śmier 
krwawre binlelyny', które czasamii nie ustępują sw o ją 'c f. Ryzyka • niebezpieczeństwa, tkwiącego w  całych 
grozą wojennym biuletynom sztabów generalnych. P ole: odłamach pracy rohotnezej, nie usunie żaden postęp
pracy górnika. 'Stolnie, jesi polem walka, a każd'a ko 
pal+ila podziemna jcs l poliojowisklem, na którem  czło-

techncz(ny, żadne udoskonalenie mechaniczne, Po- 
mn ejszyć je  mogą, oczywiście, i pom niejszyć, bezwa"

wiek zmaga s-ę z, groźnym, nieustępliwym żywiołem,i runkowo muszą, ale zapobilec i:n radykalnie, prawdo 
płacąc za każdą zdobycz nielylko wysIbiein ramion,! podobn e. mgdy me zdołają.
ale olinrą krwi i życia. Dlatego w każdym robo Inku1 nowoczesnym lkw«

Ktokolwiek choć -raz w życbr zwiedzał w A n g ljrco ś  z powagi l godności żołnierza; dlatego w pracy 
kopalnię cynku w Dolcoalh (Cornwalju), ten słów?| roboluczej należy ocenić i uczcić ten sam pierwiastek 
(powyższych nie poczyta za przesadę. K opalna owa, J moralny, który nakazuje nam czoła uchylać przerf 
położona jest tuż nad brzogem Atlantyku1. Szyb je j . '  .sztandarem bojownika.

Szalejący faszyzm.
Bezwstyd, z, jakim rządy faszystowskie depcą 

wszystke zasady -praworządności, przechodzi wprost 
wyobrażenie.

Przedewszysikicm uniemożliwia jakiekolwiek o- 
twarte wypowiadanie optnji. Zawieszono d/łenuik ,,Giu 
slizia‘‘, „Avanp“, “Unita1' 1 ‘Vo,ce Republicana.

Pisma o p o z y jł bUrżuaz.yjnej me zostały wpraw­
dzie zabronione, lecz numo to wychodzić nie mogą, 
gdyż prefekt rzymski poradził ich wydawcom, aby 
dobrowolnie zaprzestali je  wydawać, w- przeciwnym 
bbw-iem razie będzie konfiskował każdy lmlmer bez 
względu1 na jego treść.

Ponadto niszczy się wszystko, co jeszcze ■/, or­
ganizacji proletarjackicb zostało.

Izbę robolnczą w Regto Emilia, ową słynną or­
ganizację. z której nazwą łączy ,slę wielka część Jn- 
storji kultury nowoczesnych Włoch, oddano faszystom^ 
którzy tam umieścili swe korporacje. Jednocześnie roz­
wiązano spółdzielnię w Ankome.

A obok tego stosuje się ctchy, niewidoczny terror 
wobee klasy robotnezęj.

Drukarza największej rzymskiej drukarni ,,Pol<- 
igrafk'“, która zatrudnia 1.500 ludzi, 'muszą do 1. gruania 
pód groźbą utraty zajęcia, wstąpić do korporacji fa­
szystowskich

Przedsięldiorca, który zatrudnia przewódcę jakie­

goś związku zawodowego, musi wymówić nw |*'acę 
jw d groźbą zn-szczenia jego przedsiębiorstwa

Ustawa faszystowska przyznała Mus,soI otemr- 
wszystke przywileje głowy państwa. Kto źle o n m  
mówi, może dostać do trzydziestiu miesięcy dężkjegc 
wrę;let-iia; kto planuje zamach na jego życie, otrzymać 
może karę dożywotnego więzienia. kiylykow'anie is-t- 
mejących stosunków wo Włoszech przez lud;:!, ży ją­
cych na emigracji, może pociągnąć za sobą pozbawienie 
ich obywatelstwa włoskiego, a nawet konfiskatę ma ­
jątku1.

Inna uislawa przyznaje emerytury rodzinom la- 
srysiów, którzy polegli w włojnse domowej — o<s 
czerwca 1919 r. do 11. listopada 1922 -  a  rentę In­
walidom tejże wojny. Również zabici mogą otrzytnac 
tytuły doktorów „honoris causa" o ile za życia zaj­
mowali się sludjam;.

Powtidź w Atenach.
PARYŻ. 25. 11. (Pat.). ^Daily ExpresS' lo.io.si 

z Aten, że gwałtowna powódź zniszczyła l a m  seereg 
domów; a zachodzi obawa, że ‘ przeszło sto 
straciło życie.

osófc
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Rezolucja w !b ' u  lokatorów miasta bwawa.
Un-.a fc . listopada b. r. odbyły się wiece lokato- n ieć  możność pobrania od nowych lokatorów odsięp- 

3ów ,w k-ine „Grażyna* r w sali ,.Jad Charuzim" i ne) zaczęli glosować podstępną taktykę, polegającą 
w sak Instytutu Technologicznego. Wśród licznych na świadomem prowokowaniu lokatorów w obecności 
uchwał powzętych na tych wiecach, bard-o charak e- ‘ swych krewnych luh sług 'domowych, by, spowodo- 
rystyczną jest ‘uchwala zapadła na w ecu w sali In-
'ityróhi Technologc znego. Rezolucja ta brzmi dosło­
wne

1 „Lokatorzy m. Lwowa zebrani na wiecu dnia 
15. t-stojiada 1925 r. zwracają Uwagę jip. posłów, sena­
torów, pana ministra sprawiedliwości na coraz częś- i j 
jx  ’ tarzaj,ice s ę  we l.wowu próby po bawieni i loka- 
(orów dachu nad głową na IpoUteW.e Tulifrjki c p. 2 
ary IL g o  ustawy o ochronę lokatorów przez 
sztuczne , fa r  Kne podciąganie pod wymieniony arty­
kuł zatargów między kamimicznikami, a lokatorami 
toowaUtłych na tle czysto osobnie m.

kamtemeznicy lwowscy, pra^n^c- za 
ws;vtką cenę. pozbyć s ę  swych starych lokatorów (by 
3s$ESi

wawszy ze strony lokatorów wypowiedzenie jakiegoś 
obraźlrwego słowa, następnie zaskarżyć <to sekcji III. 
sądu po watowego o obrazę czci. Uzyskawszy wyrok 
zasądzający lokatora, wnoszą c; doświadczeni w pie- 
niactwia kamienicznicy do sądu’ awizację. powołując 
się. z całą perlił ją na p. 2 rubryki c artykułu 11-go 
ustawy o ochronę olkalorów.

L okatorow i m. Lwowa wzywają pp. posłów I 
senatorów do podnesi uiia powyższych faktów na to­
rem© Sejm u1 i Senatu, aby usiały podstępne taktyki ka- 
in/enicznlków, próbujących, spaczyć przewodnia, ideę, 
która przyśw ecała autorom ustawy o ochronie loka­
torów przez św adoirje błędną interpretację p. 2 ru­
bryki c. artykułu 11 ustawy o ochronie loKatorów ".

Do walki z gruźlicą!

do Z. Z. K. gdae się rozwiązał. Jednocześnie oddział 
samborski uroczyście wbd Igwóźdź w drzewce sztan­
daru1 lwowskiego Okręgu Zw. Leg. Pol,

Wieczorem tegoż dnia w- lokalu Z. Z. K. przy 
licznym udziale zebranych obywateli miasta Sambora 
prof. W ójcik przedstawi! obecne ‘położenie gospodar­
cze i polityczne Państwa, zakończone jednom yślną 
uchwałą domagającą s ę  powrotu Marszałka Józefa 
Piłsudskiego do czynnej roli w Państwie, oraz wy­
słaniem stosownych depesz do Marszałka Piłsudskiego 
i do kompetentnych czynników rządowych.

Dodać należy, że d/wń przedtem Odbyło się żałob­
ne nabożeństwo w kościele parafj-alnym za dusze poleg­
ły cli legjonslów  ziemi Sam borskiej przy Udziale re­
prezentantów władz i szkół oraz organizacji spo­
łecznych.

T yd zień  w alki s  gruźlicą .
Jak co roku, tak -znowu zwraca s ę  Tow. Walki Sanatorjum w Hołosku, gdze dni leczenia w r 

* jrużl.cą do wszystkich mieszkańców Lwowa z prośbą 1924 było 6.163,
-o pomoc w walce, z jedną z największych plag. tra- ’ 
p>ąicą łud/kóść to jest gruźlicą.

Na walkę tę wobec. depresj trnnsow ej i ckono- 
aiczneg coraz trudniej zn ieżć fund s  e. Rząd, sumo- dotych 
«ządf f t  ha, wobec redukcji budżetów nu mog i dać | Każdy grosz dany nam, ratuje ciebie lub 1 woi-h 
odpowredmeh sum, dlatego musi dać społeczeństw o.' najbl ższych od grożącej ci choroby! Wiemy, że czasy 

Grużłca kosztuje Polskę: 1) 100.000 zmarłych są ciężkie, ale czyż ma ustać nasza akcja ochronna, 
rccrcic , 2) skrom ric  Ucząc 40 mil jonów" dni roboczych czy mamy przestać ratować lysące dzieci, pomagać fy- 
roc/nic. 3 ) Lwów ma około 800 zmarłych roczr.ie na s ącom chorych, czy mamy -przestać rozdówać łóżka, 
ęruzticę. 4) we Lwowie jest conajm r.tij 8 .COO chorych parawany ochronne, spluwaczki. Czyż o ^ k u n k i nasze. 
« a  uniż. cę . 5} we I.wowle unuera 18 proc. na gruźlicę m ają przestać odw.ed-ać chorych zarażających otocze- 
ih wię dwa razy tyle co w Poznaniu. jin e ?  Czyż mamy zamknąć saualoijum , g.Me dziesiątki

Wydatki na cele  zw-alczam gruźlicy, to kapitał zagrożonych wraca do zdrowa.
^^^ L ycyjny, który da olbrzym i; proc :nty. | N ech każdy rozważy i da co może.

Lwow ske Tow. walk iz gruźlicą utrzymuje: ( Tydzeń Walki z gruźlicą od 29. XI. dc 6 . X II,
Poradn ę przy ul. Lindego 5, gdjlte w r. 1924 1925 r.

•*Łaetilo porad 3.153. J Zbiórka uliczna, sprzedaż odznak, nalepek na
Zabiegów 9,117. okna, rózeg św. M kołaja, pierników.

Posada profesora języka polskiego 
w Plandżurjl

„Tygodnik polski", w ychodzący w  C h a r  ba­
nie (C h in y), d on o si:

PoLcy pracow nicy cukrowni M  A szycbe, — 
chcieli kształcić sw e dzieci n a  miejscu, i w1 tym  
celu poszukiw ali nauczyciela, który m ógłby u- 
dzielać lekcji, podług progiram u niższych klas 
polskiego gimnazjum- Poitimlc i>. dobrych w a ­
runków  mateirjalnych, jakie -zaofia ow ali, nie 

Kolonję lecznczą w Szczopłotaoh, Rzyczkadi i zmlazta się w  C  Harbinie odpowiećinto wy.cwta-
Bełzcu. tiiikowana osoba.

Obrót kasowy Tow. w ynosi w ,tokuj 1924 140.000

Sfi/snnBEikl p rzy U r z p z l B  Ruchu u iianisiaułow **.

£iterataea, nauka, sztuka,
REPERTU A R TEATRU W IELK IEG O  W E L W O W IE  i 

Piątek o  go Az. 7.30 wlecz. ,,Nowt Panowie*1, - i  
Ceny zniżone.

Sobola, o godz. 3.30 popoł. .^Uciekła ini przepió­
reczka.,," — Przedstawieńe dla młodzieży szkolnej. 
Ku uczczeniu pamięci Wielkiego Pisarza Stefana Że­
romskiego.

Sobota, o godz. 7.30 w;«cz. ^Żydówka". Występ 
M. Sowlskiego. Ceny zniżone.

Niedziela, o godz. 3.30 po pot. ^Trayłata1'. Ceny 
zniżone popołudniowe.

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz.. .^HETMAN STA­
N ISŁ A W  Ż Ó ŁK IE W SK I". Uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu rocznicy powstania listopadowego.

| REPERTU A R TEATRU NOWOŚCI (uL Słoneczku
. f azy P sa,|:m y o nietaktownym postę-J N il w.emy czy to się p p c z y n ia  do Uzdnowirauj p j tek 0 7 3 0  wlecz. „Marietta". — Ttony

>ywanlu podziału drużyn konduktorek!:* w Staniała- Skarbu- kolejow ego? I nie w eroy czy p. Dyr. Wydz. zniione
Scbota, o godz. 3.30 popoł. ,fDwaj mężowie Pan. 

uaje s ę  oaczuc brau za- starfnł " '
^ .acia nawet i do samej ...administracji". Jak  n. p. wy- 
, ^  re d u k c ja "  wobec protekcyjnych. — na podziale 
-T zyn konduktorskłch w Stan sławowiz?

P :ei^°wadzono redukcję, ale ja k ?  -  przedtem
->y trzech i Irzech awizetrów. lo obacnie tak samo
a  oprócz tego na not obciąża s ę  jzs cze dwóch urzęd-

w ruchu-, którzy . tak m ają dość do czynienia
Ł  f iJcnLm- z, aparatem, telefonem 1 ekspćdycją. —
.ak  wygląda w obecnych czasach protekcyjna „re- 

‘dulkcja11. *

Ale gefy cofniemy s ę wstecz z  15 lat to zoba­
czymy, że było inaczej. — Gdy przez Stan s ławÓw po-ze- 

ocf/.lło około 70 pocągów, na dobę dawał s o lu  radę 
l^dPn człowi-k (podurzędn k Ełalamuk) i wszystko 
wyło w porządku ku zadowoleniu Adtn,lustracji 1 
*m y c h  pracowników. Dziś gdy ilość pociągów- jest zna- 
>;znJe m nejsza 1 mniej personalia do tej ciężkiej 
Atókcjl przeznacza s ę  aż trzech to jest adiunkta, st.
Aayslenla 1 jednego kandydala na asystenla.

Staniała- Skarb ____0 ,, . . . . .
na mc jak  w łbuny uczciwa praca, grunt -Ekpoasta. wiadomo jakich uczciwwch Iucte tam po 

SJTC keja — I tu Właśnie daje s ę  odczuć brak za -.s iad a? f
Otóż pierwsze z n e b  bamulcowy Ozerkawski, 

który ma wialc masła na głowę, przez cały czas Polski 
jeszcze n e  jez'diil, myśli nie o służbie lecz olaj- 
dactwach — jakby urlop komu dać ażeby ryby przy­
wiózł mu na śwęla, o pożyczaniu pieniędzy bez pro­
centu a dawaniu na procent.

Drugi zaś — starszy asystent, były konduktor, 
Łubka, -  znany na bruku S!anis’awOwsknn: z karezemr 
nych burd. znany 1 p. Pyr- Morycow-. przedstawia srt- 
bic za pana życ,a i śmierci. Chcielibyśmy wiedzeć 
czy wszystkie snnnow ny m ają być pomiędzy konduk­
torami.

Kol. Turczyn — juk nas słuchy dochodzą - -  
przedstawił całą splrawę p. N.ac,eln kowl Bujriakowt, 
p. 5sTaczeln. w słu ch a ! i przyjął za dobrą rnonelę lecz 
niczego n e  załatwi!.

P . Dyr. Moryc powlnen wglądnąć w te stosun­
ki i co złe wy-plcwić.

Z życia Legjonistów polskich w Samborze.
p " d S  f c ^ s t o ^ z .  o S h  S i " / ' " 52? " !  jak° t0WaTZySZ br0U' 7ak0)'1CZy‘ przeniÓVM ł v  rmmlUknwei ,»  c „ . J ods,ouięr#a t&- tamem. nazwisk pole-lych, w rci cia wiceprezes OkiygU

ł r h r ™ S ; f J ' ”  ! T *  J-rof Wójcik jako h m  » “ >s t o h
n :____   . . . . .  '  w  waIce O wolność Związków Leg. Pol. złożył stosowne podziękowanie
Ojczyzny, żołnerzy Legjonów Piłsudski go

W  obecności licznych delegatów władź m iejsce 
rządowych ' -------------

Komitetowi Obywatelski mu, który podjął się ufundo 
wan;a tejże tablicy jakoiteż Zarządowi miasta Sam-

i autonomicznych, reprezentantów' bora. Prof. W ó ick  w nrzemówsen i u swoim zaznaczył j Zofja Barwańska
■VOISkOWei i a k n l o i  ___   .....  . 1  . .  _ * . *  . . . , . .  j t ___itu. 1 t o j t p t i

Marty". — Ceny zniżone popołudiiowe.
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. nD & u s " . — Getiy 

zniżone.
Niedziela, o godz. 3.30 popol. ^Dziecko Miłość*

Ceny znzone jiopotudniowe.
Niedziela, o godz. 7410 wlecz. ^Marietta". Ceny 

zniżone.

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIM PEL
uŁ Jagiellońska J. I Ik

Sobota, o godz. 3.30 popoł. , Narzeczony w A-
m erycc".

Piątek, sobota i niedziela o godz. 7.30 w«<ac. 
,,W olna m iłość".

Niedziela, o godz. 3.30 popoł. ^U progu szczęścia".

TEA TR W IE L K I .lulrc popołudniu, o godz. 3.30 
wspaniała komedja Stefana Żeromskiego „Uciekła mi 
-przepióreczka..:" wznowiona dla młodzieży szkolnej, 
ku uczczeniu pamięci Wielkiego Twórcy".

Jutro wieczorem ukaże się opera Halevy'ego „Ży­
dówka" z p. Marcelim Sowilskim W partji Eleazara, 
Lwowską (Rachela). Rotowską (Eudoksja), Kwiatkow- 
skiiin (księciem Leopoldem- i Martinim (kardynałem). 
Kapelm-isLrz p. Zutia. Ceny biletów zniżone.

TEA TR  NOWOŚCI. Wieczorem w sobotę wzno­
wienie — w nowej obsadzie — słonecznej, przewesołej 
i -pełnej sentymentu komedji amerykańskie Mannersa, 
p. t. „Dzikus". W  roli tytułowej Wystąpi poraź pierw­
szy na naszej scenie wysoce utalentowana artystka p.

o r S t ^  S e j a n  '  ^  ^  fakŁ że jestto dopnero ierw szo  UPpczystość w Pol-

Pa'zemóWielll!i M glosib: Marszałek po 

« b l* iy ,^ 0drdałSr nI^  k.tÓry <tokonawci'y odsłonięta

Z TEATRU „SEMAFOR". Ciągle jeszcze budzący 
seuzację. program beżący, jest atrakcją dla licznej puk

sce, gdzie obywatelstwo danego grodu poczuło się blocznośc- z wszystkich sfer LAowa. Różniący się odl
do m oralnc-o obow ązku uczczenia w ten “posób p a -' Rrogramb .v poprzednich wesołością i skrzący flcwci
m p o l e - J c h  bojowników o Niepodległość Polski. [*em program obecny olśniewa i bawt zarazem d ają:

pole do popsu wszystkim świetnie już zgranym czyn­
nikom artystycznym teamu.

aes JmejscoweJn " j j  ,   ̂ miasta Sambora. Wicepirc- Na tern zakończono Uroczystość przy lab lcy j pc
o  działu- Zw. I-eg. Pol. iwo kert poi'zerrŁ pochód ze sztandarami i orkiesl-rą udał się nf
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Z a \ m fn e  cyfry proJuHcfi Kinema­
tograficznej.

W przemyśle Stanów Zjednoczonych produkcja* 
kinematograficzna znajduje się na ósmem m ejscu  po 
przemyśle żelaznym, tkackim,, mechanicznym,, che­
micznym w jrobu1 konserw, automobilowym i drzew­
nym. Kapitał, włożony w produkcję filmową,, wy­
nosi około 1.300.000.000 doi. Przy produkcji techniez 
nej zajętych jest 50.000 ludzi, a parsonal artystyczny 
Uczy około 250.000 osób. Gaże, płacone temu1 perso­
nelowi wynoszą rocznie bhsko 75.000.000 dolarów*, 
5.000.000 dolarów pochłania reklam a pirasowa. F o ­
tosy. klisze, druki kosztują rocznie około 7.C00.030 
dolarów. W  Stanach Zjednoczonych odbywają się co 
wieczór przedstawienia k nemaiogral iezne w 10.00 1 
salach, prze/ które przewija się tygodniowo przeć et 
nie 50.000.000 widzów. Obrót roczny w 'kinach ame­
rykańskich wynosi okorfo 520.000.000 doi .rów. Obok 
przedstawień w salach publicznych odbywają się co­
dziennie seanse kinematografczne w 22.000 szkól. szpi_ 
tali. więzień i różnych innych instytucji.

W roku ostalnrm wyprodukowano 950 filmów 
nowych, t. j. o 150 więcej .ulż w roku1 poprzednim. 
Przeciętny koszt jednej taśmy filmowej wynosi 150 do 
200 tysięcy dolarów.

E  ruchu pacianego.
*  ZEBRA N IE DELEGATÓW  Z W . ZAWODO­

WYCH w sprawie D n a  Prasy so c j. odbęd te się W so­
botę. 28. bm. o godz. 7-m ej wieczór w lokalu przy 
ul. Sykstusklej 21. II. p.

S e k r e  l a r  j  a t P . P , S.

Z n m m a d Z M le  partyjne
o d b ęd zie się W piątek. 27. b. m. w  lokalu! Ra -̂ j 
ny zaw od o w ej Ossolińskich 1. 10. j

P orządek  d zien n y :
1) Sytuacja polityczna na tle o sta tn ich  w y  - ’ 

aarzeń  sejm owych.
2 )  W y b o ry  ci el eg al ó w  na konferencję, ob­

w odow ą. 
W z y w a  się o g ó ł  tow arzyszy i członkólw! P. 

P. S. *do j|ak najliczniejszego 'współudziału! w 
tem zgrom adzeniu. 

P oczątek  o g;ddz. 6. w ietzorem

jCoRftteilMtg.
X  z ŻYCIA ZWIĄZKU LEG JO N ISTO W  POL­

SKICH. WT niedzielę, dnia 29. listopada hr. o godz. 
11-tej przedpołudniem w sali Stowarzyszenia ,,Gwiazda“ 
ul. Franciszkańska 7, odbędzie 'ię  odczyt n. I.: .„Przy­
czyny zła i drogi' naprawy obecnej ,sytinacji państwo­
w ej". Odczyt wyglos-ą ob. ob. iprof. Dr. Kuz, Bartel, 
redaktor W ojciech Stpczyński. Prezes Okręgu Schinalj 
Henryk i w.ceprezesi Karol Baczyński, Jan  W ójcik.! 
N ajliczuejsza obecność członków Związku1 konieczna! 
jak również członków pokrewnych orgtmzacjt spo-j 
łecznych i Zawodowych. G ośce i sympatycy iniileS 
widziani. Wstęp na salę za dobrowolnemi datkami.

Wr sobotę, dnia 5. grudińa br. odbęd H się w ka­
wiarni ,,Renesans" św. Mikołaj dla członków Związku 
i P . T . Publiczności. W  programie wiele miłych n ie­
spodzianek.

W  niedźńeię, dnte 0 grudnia br. w sail ratuszowej

o godzine 7-mej wix\zór odbędzie się 'jiroezysta Aka- 
deuija ku czci ś. p. Prczyłłenla Gabrjela NarulowićJRa. 
Bliższe szczegóły .zapodndzą af-sze.

X ZEBRA N IE NAUKOWE ZWIĄZKU STOMA­
TOLOGÓW7 Lwowskiej Izby L ekarskej, odbędzie się 
w sobotę, dnia 23. bm., o go Iz . 7-mej w ecz. w  Poli­
klinice Powszechnej, ul. Lindego 5, T. p. Na g rz ą d k o  
dziennym odczyt D r. W. Allerhanda; .,0  M ędzymaro­
dowym Związku1 'Dentystycznym i międzynarodowej 
bibljOigT afji denlys tycznej".

X  M ANIFESTACJA ŻAŁOBNA Mi.ODZIEŻY Ą- 
KADEM 1CKIEJ ku czci ś. p. Stefana Żeromskiego, u- 
rząuzona przez Zw. phkad. Mloilz. Zjednoczeń ow ej. 
odbędzie s«ę w soboty dnia 28. bm. o god?. 7-m ej 
wecz. w sali Pol. Domu Akad. fund. Hermanów (K ró­
lewska 7). Na pro-gram złożą s ę  produkcje mu- 
zyzcnc p. M. Pohor iesa, przemówienie p. Dr. Henryka 
Sch ppiara. fragmenty z ,tLudzi bezdomnych" i ..Po­
piołów" w -recytacji p. II . Skrzydłowskiej. a r ly sk ł tea­
trów miejsk. i prelekcja p. D r. Seweryna Zausmer* 
o ,,Przedwiośniu". — Inicjator/.y upraszają tą drogą 
całą młodzeż akad. o tłumne przybycie. W sltp  wolny,

X ZW IĄZEK R O D Z IC IELSK I przy szkole żeń­
skiej im. Orzeszkowej we Lwowie, ul św. Anny, za­
wiadamia wszystkich rod iców*. że W alne Zgromadze­
nie tegoż Związku odbędzie się w niedBtlę, dnia 29 
b. m. o godz. 10 t2j  przed południem. Obecność wszysf 
k.ch rodziców' konieczna.

Przewodu czący: Faliezowskt.
X ROBOTNICZY KLUB SPORTOW Y Urząd** 

w sobotę, d n a  5. grudnia 1925 w wińkiej sali Domu 
Narodnego, ul. Rutowskcgo 22, Wieczór taneczny. 
Począiek o godz. 8 w.tczór. strój spacerowy, muzyka 
wojskowa 19 p. p. Zaproszeń .a i bilety wcześnie/ 
do nabycia w Księgarni Ludowej, ul. SiWjnochy I. 2.

wk.rsi. aailMi. 1. asyaltewy swylile aa to&rieat 
H , •—‘AJf. Odesłane 73. —=’86, w tokśda 23. — S-S.

jjS I j « U T n « *» i >—■ m i .............. ... i . .....................   iTinn

POKÓ' osobny lub wspólny z utrzymaniem dla panienek 
z biura lub st dentek do wynajęcia Zgłoszenia w Ad­

ministracji 1076—1

ODSTOI IĘ pokój Panu starszemu osoba wolna z u/ieckiem 
małż'ri3'wo nie wykluczone. Wiadomo ć do Adniinistr. 

pod »Znajomtść*.

O ^ Ł O ^ Z E N I A
Na l-« j sto. Zł. — 70 Drobne o jł. za iłowo Z!. — 11 
Komunik* y ZŁ —‘AS, *»mi*j*eow* o 4 n fo i, %

Kms&nas!*!*:* »

S t jj.  wszelkie Maszyny i Motory poleca »PlLOT«,
ił<S t p l n l j  Lwów, Batorego 4. — Prospekty darmo
i opłatnie.

1078—1 Zaw iadom ień e.

Slrugarki, Wiertarki, Heblarki, t Motory, 
Mas yriy młyńskie, Kamienie, Pompy, Pa­

sy poleca »PILOTA Lwów, ul. Batori gu 4. 990—
T o k a r n ie ,

T A i l l E J i
ba ™ składzie hurfou/nyni

s p r z e d a j e m y  U B R A N I A  m ę s k i e ,  d & ie *  
c i j i n e  o r a z  K U R T K I ,  R A G L A N Y  n a  
1 0 6 6 -3  d o g o d n y c h  r a t a c h

A R E E IT  i BARĆ H
Lw ó w , LEGJO W Ó W  3.7 w podwórzu

Ogłoszenie.
n ad zw y czajn e  W atne Z g ro m ad zen ie  czło n ­

ków  Spóik o szczęd n o ści i p oży czek , sto w. .arej 
z ogr. jo rtk ą  w Tarn polu. odbędzie się dnia 10 grudnia 
br o godz* 5 wiecz. w lukalu przy ul. Wałowej 7, z nastę­
pującym prządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie likwidatorów.
2. Ewen ualne w nagrodzenie.
3 Wnioski członków.
W raiie braku k< nuletu przewidzianego § 2 2ust zgro­

madzenie to o będze się w tym samym dniu o godz. 7 bez 
W 7g'ędu na ilość członków.
1075—1 L ik w idatora Aile.

U stanow iony uchw ałą Są:.'U' okręgi'iwIegTj cy ­
w ilnego w e Lśwlojwiie z cin. 18 listopada 1925, 
O ddział VII k ia : 16 /25  Z A R Z Ą D CĄ  M A S Y  
R O Z B IO R O W E J H E N R Y K A  R o H L IC H A  W E  
L W O W IE . U L. M U R A R SK A  26, B ER N A R D A  
S E H E IN E R A  W E  L W O W IE , U L . Z A M A R  
S T Y N O W S K A  3 , I SA LA  P O M E R A N C A  W E  
L W O W IE . U L . G R Ó D E C K A  57, W Z Y W A M  
D ŁU Ż N IK Ó W  w zm iankow anych kryaalarjuszy. 
w  szczególności dłużników  byłej firmy han­
dlow e; ..S C H E 1N E R  I PO M ER A N Z** U L IC A  
G R Ó D E C K A  Nr. 57  (S K L E P  K O N F E K C JI M Ę  
S K IF J D A M S K IE J I D Z IE C IN N E J) —  do 
U iszczania W szelk iego rodzaju zapłat do rąk  
moich, jako jedynie do tegc upraw nionego. —  
W  tym  u d u  U rzę d o w a ć  będę od' DNIA 27-G O  
L IS T O P A D A  BR. W Ł Ą C Z N IE  P O C Z Ą W S Z Y  
W  G O D Z IN A C H  O D  10— 12 P R Z E D P O Ł U ­
D N IEM  I O D  4 — 6 P O P O Ł U D N IU  W  B IU ­
R Z E  L O K A L U  S K L E P  O W E G O  B Y Ł E J  F .R -  
M Y  , S C H E IN E R  I P O M E R A N Z “  U L . G R Ó ­
D E C K A  57.

A dw okat Dr. Jsskćb G oldberg,
jako zarządca masy konnursowej Henryka ROhlicha i tow.

B A L A B A J Ó Z E F

f4rftLHfl 0 HIÊ AUilSŁOŚĆ 
S Z K O D Y  i  rflh S O B

S T O S U N E K  D U C H O W I E Ń S T W A  D O  
S Z K O Ł Y  ! N A U C Z Y C I E L A

C e n a  z ł .  1 * 5 0

p o leca

KSIĘGARNIA LUDjWAC
L n ó w ,  u l .  S z u j n n c h y  2 .

J Ó Z E F  P IŁS U D S K I

a D J E  F I E R 1S Z E  B 03E
W S P O M N IE N IA  S P IS A N E  W  T W IE R D Z Y  

M A G D E B U R S K IE J .
C E N A  6  z l. 6 0  e r .

poleca

„ K S I Ę G A R N I A  L U D O W A "

M  F.T. HUFCÓW!
.— K A L E N D A R Z E  R E K L A P I O I U E  

m Ś C I E N N E  i K  E i Z O H K O U ł e
2 5 0  la2t. 
5 0 0  „ 

tOOO „

4 2  E l  
6 3  „  

100 „
ZAMÓWIENIA:

DRDRSBHI9, LISOB, LEOHil SiłFIEH? 11,
TELEFON 4 9 6 .  TELEFON 4 9 6 .

i^sssn

Bezpłatne ogłoszenia dla poszyLu^ących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — saiueszczamy jednorazowo bozpłaLne ogłoszenie objętości do lCwtia słów.

ZDOLNA rutynowans urzędniczka z kilkuletnią praktyką ^AJM Ę się gospodarstwem, zarzą’em domu, posiadam do- piILOPAK ii.trol gatorski posz-ukuje zajęcia w pracowni 
biurowa szuka iakieikolwiek posady. — Zgłoszenia do ™ kładoą praktyczną znajomość gospodarstwa oraz buchał- W Łaskawe zgłoszenia pod >chłopak do Administracji.biurową szuka jakiejkolwiek posady. — Zgłoszenia do 

Administracji pod ‘ Natychmiast*.
wa oraz buchal- 

tt rji. Zgłoszenia do administracji pod >8amotna inteligentna*.

Zastępie naczeln. redakt- i red. odpow, BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. Tow , Wyd., Lwów, ul. L. Sapiehy 77 — fTel, 496.


